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OBYWATELE 

RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ, 
POLACY NA CAŁYM ŚWIECIE, 

Dzień U listopada, rocznica odzy
skania wolności po przeszło wie 

ko we j niewoli, był w okresie nie
podległego bytu wskrzeszonej Rze
czypospolitej świętem najradośniej
szym ze wszystkich. 

11 listopada 1918 dowiódł raz jesz
cze, że nie ma takiej siły, która by 
mogła zdławić wolność i udaremnić 
wysiłki zjednoczonego narodu, zmie 
rzające do przywrócenia prawa i 
sprawiedliwości. Na gruzach trzech 
zaborczych mocarstw powstało po
nownie do życia niepodległe Pań
stwo Polskie. Dzień ten, w którym 
Odzyskaliśmy wolność dzięki wysił
kowi całego narodu i męstwu żoł
nierza polskiego, ma swą głęboką 
wymowę historyczną, o której pa
miętać trzeba zarówno w dniach 
zwycięstw jak klęski. 

Przeżywamy obecnie okres ponu
ry i tragi-czny. Kraj nasz poddany 
jest wyrafinowanemu uciskowi. O-
kupant usiłuje zniszczyć te wszyst
kie wartości, które stanowią o ob
liczu moralnym naszego narodu. 
Pragnie on zniweczyć tradycję, łą
czącą naród polski z demokratycz
nym Zachodem i jego tyluwiekową 
kulturą chrześcijańską. Siły żywot
ne naszego narodu są marnowane 
na rzecz obcej, wrogiej nam, racji 
stanu. 

Pozostaliśmy w wolnym świecie 
by wałczyć o prawo naszej Ojczyzny 
do niepodległego bytu i służyć naj

skuteczniej naszemu uciemiężonemu 
narodow;. Nasze zadanie wymaga 
wytężenia wszystkich sił i zgodnego 
wysiłku ogółu Polaków w wolnym 
świecie. Dlatego też dzieło zjednocze 
nia narodowego musi być mimo 
wszelkich praeszkód w pełni u r»e-
czywisitnione. Nie zrażą nas żadne 
trudności i żadne przeszkody. 

Położenie międzynarodowe napa

wa nas troską, ale doświadczenie 
uczy, że zmiany koniunktur w po
lityce międzynarodowej są njeodłącz 
nym zjawiskiem nieustabilizowanej 
sytuacji w świecie i przychodzą nie
raz prędzej niż się tego spodziewać 
można, |Swiadomość niebezpieczeń
stwa gnażąieego całej ludzkości po-
głęb a się wśród narodów wolnego 
świata. Nadejdzie, bo nadejść musi, 

chwila w której wszyscy zrozumie
ją, że nie może istnieć obok siebie 
świat wolności j niewola. 

Składamy hołd tym wszystkim, 
którzy zginęli za świętą sprawę Nie 
podległości. Przesyłamy wszystkim 
Rodakom w świecie, a przede wszy
stkim w Kraju, gorące pozdrowie
nia oraz słowa niezłomnej wiary w 
przyszłość wolnej Ojczyzny. 

(—) Władysław Aaders 
(—) Tomasz Arciszewski 
(—) Edward Raczyński 

Londyn, dnia 11 listopada 1954. 

Stefan JANKOWSKI 

Co daje uchodźcy Konwencja Genewska 
Oczekiwane' od dawna z niecierpli

wością przez szerokie rzesze uchodź 
ców wejście w życie we Francji Kon
wencji Genewskiej z dn. 28 lipca 1951 
r. stało się nareszcie faktem: w "Jour
nal Officiel" z dn. 29 października b. 
r. ukazał się dekret, zawierający ogło
szenie powyższej konwencji. Dekret 
ten rozstrzyga pozytywnie wątpliwości, 
ktcfe czerpały swe źródło w ociąganiu 
się Francji z zastosowaniem praktycz
nym konwencji. Zwłoka ta wyrażała 
się w szczególności w opóźnianiu ra
tyfikacji konwencji, gdyż dopiero w 
marcu b. r. ukazało się prawo, zezwa
lające na ratyfikację. 

Wyrażany też bywał pogląd, że kon
wencja automatycznie weszła w życie 
we Francji z «pływem dziewięćdziesię
ciu dni od ratyfikacji. Pogląd błędny, 
gdyż w myśl konstytucji francuskiej 
umowy międzynarodowe nabierają mo 
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Przykład z Wyspy 
Na terenie Londynu odbywa się w 

tych dniach proces, który wzbu
dził zainteresowanie całej prasy bry
tyjskiej, chociaż sprawa rozpatrywana 
przez sąd dotyczy raczej nas — Pola
ków. 

Czytaliśmy niedawno o masowych 
ucieczkach marynarzy polskich z po
kładów reżymowych statków, przeby
wających na wodach brytyjskich. 

Serię zapoczątkował Antoni Klimo
wicz, któremu azyl został udzielony 
chyba w najbardziej dramatycznych 
okolicznościach, jakie moglibyśby so
bie wyobrazić. W pamięci mamy jesz
cze eiągle blokadę reżymowego statku 
"Jarosław Dąbrowski" przez flotyllę 
łodzi policyjnych, wspartą obecnością 
dyskretnie czuwających okrętów wo
jennych Jej Królewskiej Mości. Pa
miętamy też dobrze solidarną postawę 
społeczeństwa polskiego w W. Brytanii 
— demonstracje w porcie londyńskim, 
akcję SFK, Zjednoczenia Polskiego w 
W. Brytanii i kampanię prasową 
"Dziennika Polskiego". 

Po tym nastąpiły pojedyncze uciecz
ki z "Batorego", karkołomna przepra 
wa na tratwie bez wioseł przez wzbu
rzone morze trzech marynarzy z traw
lera "Bąk" — i wreszcie zbiorowy wy
czyn siedmiu rodaków z "Puszczyka", 
którzy obezwładniwszy kapitana i po-

•  •• 

litruków, dobili do jednego z portów 
brytyjskich i tam poprosili o azyl. 

Ta właśnie sprawa znajduje dzisiaj 
swój finał przed sądem w Londynie, 
który rozpatruje skargę "ambasady" 
reżymowej o wydanie "zbuntowanej 
załogi" w ręce "polskiej sprawiedli
wości". Na poparcie swego żądania, 
"ambasada" wysunęła cały arsenał ar
gumentów prawnych, opartych o rze
kome postanowienia umowy ekstrady
cyjnej, istniejącej pomiędzy Polską a 
W. Brytanią. 

Nie będziemy tą stroną procesu na 
tym miejscu się zajmować. Pozostaw
my to prawnikom, dla których niewąt
pliwie interesującym będzie doprowa
dzenie do stworzenia precedensu przez 
orzecznictwo brytyjskie, przychylnego 
dla uchodźców politycznych. 

Mamy zaufanie do sądów brytyjskich 
i wierzymy, że zaufania tego w nas 
one nie osłabią. 

Jest jeszcze inny aspekt całej tej 
sprawy. Wiadomo, że każdy proces są
dowy pociąga za sobą koszta i to nie
raz znaczne. Podobnie rzecz się ma i 
z procesem siedmiu rodaków z "Pusz
czyka". Do tak poważnej sprawy, śle
dzonej przez opinię międzynarodową, 
trzeba było odpowiednio się przygoto
wać, trzeba było dostarczyć odpowied-

dokończenie na str. 2-ej 

cy obowiązkowej dopiero z dniem ich 
ogłoszenia. W każdym bądź razie o-
becnie stoimy wobec niespornego fak
tu, iż konwencja weszła w życie. Na
suwa się przeto pytanie, co ona przy
nosi praktycznie naszej emigracji poli
tycznej. 

Szeroka propaganda, która towarzy
szyła uchwaleniu konwencji, stała się 
źródłem wielu daleko idących nadziei, 
a nawet złudzeń. Gdy tak autoryta
tywny czynnik, jak zastępca Wysokie
go Komisarza Narodów Zjednoczonych 
do spraw uchodźców, p. J. M. Read*) 
nazywa konwencję "une véritable 
grande Charte des réfugiés", wszelki 
optymizm wydaje się uzasadniony. O-
biektywna analiza wykazuje jednak, że 
konwencja w nielicznych tylko wypad
kach wprowadza normy prawne do u-
stawodawstw krajowych, przeważnie 
zaś ogranicza się do zaleceń o brzmie
niu raczej ogólnikowym. Tak więc, w 
wielu sprawach bardzo doniosłej wagi 
dla uchodźców, konwencja zaleca pań 
stwom-sygnatariuszom traktowanie u-
chodźców tak życzliwie, jak tylko to 
jest możliwe, a w szczególności nie
mniej życzliwie, niż cudzoziemców w 
ogóle. Zrozumiałe jest, że praktycznie 
znaczenie podobnego zalecenia jest bar 
dzo względne: właściwie zabrania ona 
stosowania do uchodźców norm wy-

*) "La grande charte 
giés", par J. M. Read. 

des Réfu-

jątkowych, ale takiej tendencji nie 
zdradza żadne państwo nowoczesne. To 
też nie wydaje się nam zbyt wielką 
zdobyczą dla uchodźców fakt, pod
kreślany przez p. Read'a, że "po raz 
pierwszy" konwencja międzynarodowa 
zapewnia uchodźcom "pewne (cer
tains) prawa w dziedzinie religii i wła 
sności, w handlu i w wykonywaniu wol 
nych zawodów": dyskryminacje re
ligijne w ogóle nie są obecnie stoso
wane, poza krajami bloku sowieckiego, 
prawa posiadania własności żadne pań 
stwo uchodźcom nie zaprzecza, zaś w 
dziedzinie handlu i wolnych zawodów 
konwencja daje uchodźcom uprawnie
nia dość iluzoryczne. Do tej sprawy po 
wrócimy w dalszych rozważaniach. 

Natomiast p. Read słusznie podkreś
la, że jedną z największych trudności 
w sytuacji uchodźców jest okoliczność, 
iż są oni cudzoziemcami wszędzie i że 
nie korzystają z ochrony konsularnej 
i dyplomatycznej. "Prawa są tworzo
ne" — powiada p. Read — "z uwzględ 
nieniem pojęcia zwyczajnego cudzo
ziemca, znanego ustawodawcy, i sto
sowanie tych praw do uchodźców na
potyka nieraz na trudności. Stąd wy
nika czasem, iż uchodźca pozbawiony 
jest pewnych praw siłą faktu, gdyż u-
stawa nie Uczy się z sytuacją prawną 
anormalną". Toż bardzo trafne spo
strzeżenie tłumaczy wiele anomalii w 
sytuacji prawnej uchodźców. 
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QUIDAM Z zagadnień krajowych 

Za kulisami Z. M. P. 
Berlin, listopad 1954. 

117 prasie reżymowej oraz w przemó-
" wieniach komunistycznych dyg
nitarzy rozlegają się raz po raz lamen 
ty na tak zwane "białe plamy". Cho
dzi tu o rażące luki, jakie system o-
kupacyjny odkrywa co pewien czas na 
wsi, lub w poszczególnych dziedzinach 
życia społecznego. 

Jedną z największych "białych 
plam" reżymu jest cały Związek Mło
dzieży Polskiej, zwany w skrócie Z.M. 
P. Do tej masowej przymusowej orga
nizacji należy teoretycznie cała mło
dzież od 14 do 26 lat życia. Ilu człon
ków liczy obecnie Z. M. P. — dowiemy 
się zapewne na styczniowym zjeździe 
tej organizacji. Ale liczba w ustroju 

Józef Andrzej TESLAR 

DWA SŁOWA KOMENDANTA 
Widywałem Komendanta po wiele-

kroć i z daleka i z bliska. 
Pamiętając jego brodatą jeszcze 

twarz z Krakowa z r. 1914-go, ze zdzi
wieniem ujrzałem go w 1915 r. z ogo
lonym podbródkiem i zwisającymi moc 
no wąsami, jak przegalopował pod U-
rzędowym konno w towarzystwie adiu
tanta, nie patrząc na nikogo, jakby 
chciał uciec przed tą pierwszą paradą 
Czwartaków, przed obcymi generałami 
się odbywającą. Wydał mi się nie tyle 
wysoki, ile efeiwnie wyniosły na swej 
kasztance. 

Utkwiły mi dobrze, nie mniej w ser
cu jak w pamięci, jego uśmiechnięte 
i wprost beztroskie oczy z chwil we
sołego naszego święta czwartackiego 
pod Optową w r. 1916. Widzę go wi
tającego się z nami przy wjeździe u 
bramy triumfalnej, to za stołem w 
wielkiej szopie dla gości zbudowanej, 
to w rozmowie z ks. biskupem Bandur 
skim na odcinku, to na- skraju boiska 
przy I-szym batalionie, gdzie rozgry
wał się mecz piłki nożnej. 

Jakżeż blady, ponury i zmęczony u-
kazał się nam na rozwidleniu dróg 
gdzieś w czasie odwrotu, gdyśmy się 
nagle spotkali, my czwartacy, z od
działami I-ej Brygady w lesie między 

Wołczeckiem a Maniewiczami. Tak 
skupionego i zasępionego Komendanta 
nie widzieliśmy nigdy. Znikł nam z o-
czu między drzewami jak duch, wśród 
klaskających po lesie ech dalekich 1 
bliskich strzałów i "tupotu i szczęku 
żołnierzy naszych, maszerujących w 
ten piekielny upał owego pamiętnego 
dnia. 

Jakżeż pociągająca była jego cała 
postać, gdy swobodnie i pogodnie do 
nas przemawiał na pierwszym naszym 
Zjeździe legionowym w Krakowie w 
1932 r. Słyszałem go też w Krakowie 
na uroczystości jego promocji na do
ktora honoris causa Uniwersytetu Ja
giellońskiego. Był wtedy widocznie w 
dobrym humorze, który silniej bił z 
jego twarzy, niż nawet z dowcipnych 
słów znanego z tej uroczystości prze
mówienia. 

Bawiąc parę lat później w Wilnie 
w gościnie u mego wychowawcy z 
mych lat młodzieńczych, ks. biskupa 
Bandurskiego, byłem z nim na raucie 
u ówczesnego wojewody wileńskiego, 
Władysława Raczkiewicza. Siedzieliś
my z ks. biskupem przy stole, za któ
rym siedział Komendant. Dziwna to 
bywa "rozmowa". Komendant był w 
wyśmienitym humorze i — całą nie

mal godzinę monologował, opowiada
jąc zebranym, którzy bądź siedzieli, 
bądź stali skupieni dookoła stołu, o 
przygodach i psotach małego Ziuka. 
A opowiadał tak żywo, że nikt nie 
śmiał mu przerywać. Dopiero, gdy na 
gle wstał, pożegnał się i wyszedł, spo
strzegliśmy manewr : Komendant, któ 
rego otaczał wianuszek dam, czując 
widocznie, że go one chcą oblegać z ja 
kimiś prośbami, nie dał im dojść do 
słowa i wyszedł rozbawiony i niezaa-
takowany przez nikogo. 

* , * 

•przy razy jednak w życiu wypadło 
* mi stanąć przed Komendantem o-

sobiście. Zetknięcia te, błahe ze wzglę
du na ich okoliczności, były dla mnie 
niezapomnianymi przeżyciami. 

Najpierw — a było to któregoś desz
czowego poranku w ostatnich dniach 
marca 1917 r. — wybraliśmy się do 
mieszkania Komendanta, przy ulicy 
Służewskiej, we dwóch z podpor. Ja
nem Śliwińskim, z którym, pod pat
ronatem rektora Juliana Fałata, u-
rządzaliśmy właśnie warszawską kwiet 
niową wystawę legionową. Mieliśmy 
się stawić po odbiór wypożyczonego 
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komunistycznym znaczy bardzo mało. 
Stokroć ważniejszym jest duch, ja'n 
panuje T.v danym ugrupowaniu czy w 
organizacji. Istotnym jest przede wszy 
stkim stopień ideologicznego opanowa
nia. Otóż pod tym względem stosunki 
w Z. M. P. przedstawiają się z punktu 
widzenia interesów reżymu bardzo nie
szczególnie. Wyszło to ostatnio na jaw 
z okazji odroczenia zjazdu Z. M. P., 
który odbyć się miał 18-go listopada, 
a został dość nieoczekiwanie odroczo
ny do stycznia. 

Oficjalnie uzasadniono tę decyzję ko 
niecznością rzucenia wszystkich sił 
młodzieży do akcji agitacyjnej, poprze
dzającej wyznaczone na dzień 4 grud
nia wybory do rad narodowych. Ale 
równocześnie dokonano ostrej czystki 
w zarządzie Z. M. P., której ofiarą 
padł sam przewodniczący Pilawka 
wraz z dw-jma sekretarzami. Miejsce 
Pilawki zajęia redaktorka "Sztandaru 
Młodych" Jaworska, co do której ist
nieje pewność, że po upływie pewnego 
czasu równitż skierowana hędzie na 
śmietnik. 

Ale czystki w Z. M. P. są zjawiskiem 
powszednim, więc ostatnie zmiany w 
zarządzie głównym nie stanowią żad
nej sensacji. Interesujące są natomiast 
komentarze, jakie ukazały się w pra
sie reżymowej na temat zjazdu. Otóż 
reżymowi pedagodzy zarzucają mło
dzieży, że nie chce prowadzić "twór
czej dyskusji przedzjazdowej", że nie 
daje się przekonać do "piękna mark-
sizmu-leninizmu", że jej instruktorzy 
ideowi prowadzą szkolenie w sposób 
"nudny i nieciekawy", że nikt "nie 
chce myśleć" i że wszyscy zadawalają 
się "suchymi frazesami". Dowiaduje
my się dalej, że umysły młodzieży nie 
są do tej pory oczyszczone z "przeżyt
ków starego", że wśród młodych pa
nują "zabobony" i że "naukowy świa
topogląd" wciąż jeszcze nie może zwal 
czyć "ciemnogrodu" — słowem że mło 
dzież stanowi bardzo podatny teren 
dla "wroga klasowego", który przeni
ka do niej ze swym kłamstwem oraz 
"krzewieniem kultu rzekomej demo
kracji zachodniej". 

Te zarzuty wymownie świadczą o 
prawdziwym stanie umysłów wśród 
młodzieży, która na egzaminach płyn-
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« ZESPÓL » 
W trzydziestą szóstą rocznicę owe

go najpiękniejszego listopada, 
paiyikief .,,Kuiiu;y" daje 

u >w<e iyiWiWia emigr^Ji- Pisze 
on : 

,,W tych warunkach uważamy, ze 
jest •obowiązkiem każdego logicznie 
myślącego emigranta wstrzymać się 
z paucenieni jakichkolwiek op'at na 
Skarb Narodowy". 

1 aby nie było żadnej wątpliwoś
ci co do tego, że hasło to zostało rzu
cone na serio, zacytujmy jeszcze je
den ustęp uroczystego oświadczenia 
„zespołu" ; 

,,Zespół ,,Kultury" ptac.il regular
nie skadki na Skarb Narodowy, od 
chwili jego powstania. Obecnie óp!a 
ty przerywamy". 

Jasne, proste, zrozumiałe. Nie ma 
lepszej rzeczy niż dobry przykład. 
Toteż „zespół" go daje, w przekona
niu, że emigracja za nim pójdzie. 
Z dalszych jednak ustępów „oświad 
ezenia" wyziera niepewność i wiel
kie zdenerwowanie. „Zespół" wpra
wdzie robi dobrą minę do fałszywej 
gry, lecz trawi go wątpliwość, czy 
znajdzie naśladowców. 

Rozumiem dobrze to zdenerwowa
nie. Przecież już tyle razy „zespół" 
się zawiódł na emigracji. Tyle spot
kało go rozczarowań. Tyle razy nie
wdzięczna emigraeja wyrzucała na 
śmietnik jego zbawienne rady ! 

Przed paru laty pozostała ona głu
cha na wołania, że nie należy się 
odcinać od bierutowej Polski. Wy
cieczka do Polski jednego z człon
ków „zespołu" wywołała nié naśla
downictwo, ale oburzenie. Oburze
nie tym większe, że ów członek rzu
cił po powrocie wyzwanie całemu 
niepodległościowemu społeczeństwu : 

„Wracam dzisiaj po odbytej pod
róży; z dokonania której nie widzę 
potrzeby tłumaczenia się przed kim
kolwiek". 

„Zespół" jednak nie zraża się. Nie 
ustaje w zbożnej pracy zespołowej 
wskazywania dróg emigracji. Nie 
chcecie ze Wschodem ? Zgoda. Ale 
czy koniecznie musicie iść z Zacho
dem ? Pewien sympatyk, a może 
nawet członek „zespołu" („drogi 
Panie Zbigniewie' ) kusi : 

„Co lepsze ? Czy nonsens pracy dla 
pracy, dopingowany coraz bardziej 
maniacką haussą wyników, czy zby 
dłęcenie pieniężne, gdzie jakieś in
ne kolosalne cyfry wyrażają war
tość damskich pośladków tak. cenną, 
że pewien rodzaj pracownika spo
łecznego musiałby na nie pracować 
niemal przez 20 pokoleń ? Czy mis
tyczne niewolnictwo jest gorsze, czy 
hidoierstwo finansowej rzeki, która 
niektórych wynosi z pianą w zło
tych ustach, a rzesze innych rozpu
szcza na dnie jak sól ? Amerykanie 
nie mogą nic więcej w chwili obec
nej ofiarować, próćż wysokiej tech
nicznie formy barbarzyństwa... Fran 
cja umiera i robi to wrażenie, jak
by likwidowano ambasadę dotych
czasowej kultury... Gdyby było 
TRZECIE MIEJSCE...". 

Jakto „gdyby" — podchwytuje ną 
tychmiast inny bard „zespołowy". 
Takie miejsce istnieje ; jest nim 
,,Klub Trzeciego Miejsca". I oto no
wa recepta dla emigracji gotowa : 

,,... nie zamykajcie sobie możnoś
ci wstąpienia do Klubu Trzeciego 
Miejsca... Nie lekceważcie tej ofer
ty. Zastanówcie się. Podeprzyjcie 
ludzi, których pisanie jest tępione, 
bo wiedzcie, że potępiają ich rozpo
rządzający pismami, stowarzysze
niami, głośnikami — że nie potępia 
ich uczciwy człowiek na emigracji". 

Ale „neutralistyczna" recepta „ze
społu" nie chwyciła także. Emigra
cja nie podparła tych, „których pi
sanie jest tępione". Nie było zresztą 
kogo podpierać : „drogi Pan Zbig
niew" zebrał manatki i wrócił proś-
ciutko do bierutowej Polski. Przeko
nawszy się, że wykonanie zlecone
go zadania przekracza jego możli
wości. 

Z obrzydzeniem też przyjęto „ze
społowe" zestawienie reakcji pol
skich po śmierci Stalina z reakcja
mi po śmierci marszałka Piłsudskie
go (,,Czy jest różnica poziomu po
między ,,Strzępami Meldunków" Sła 
woja i wskazaniami Bieruta ? Ten 
sam ton ,,psiego" przywiązania, ten 
sam „żołnierski" styl, ten sam ele
mentarz prostoty i wierności prze
znaczony dla idiotów"). 

Toteż nie mam najmniejszej wąt
pliwości, że tak samo zostanie przy
jęte nowe wskazanie „zespołu" w 
sprawie Skarbu Narodowego. 

„Zespół" stanowczo nie ma szczę
ścia do emigracji. Choć natężenie je 
go pracy do złudzenia przypomina 
kolektywny wysiłek innego zespo
łu. Tego, który w Warszawie, w 
konkursie na pieśń masową, rozpi
sanym przez Centralny Zarząd Na
czyń Emaliowanych — zdobył aż 
trzecią nagrodę. Pisząc kolektywnie 
pieśń do słów ob. Mickiewicza A-
darna p. t. ,,Polały się łzy". 

Stanisław PACZYŃSKI. 

PRZYPOMINAMY, ŻE STARANIEM 
POLSKIEGO SKARBU NARODOWE
GO WE FRANCJI ODBÇDZIE SIĘ W 
DN. 11 B. M. OBCHÓD ŚWIĘTA NIE
PODLEGŁOŚCI : 

GODZ. 11 — UROCZYSTA MSZA 
ŚW. W KOŚCIELE POLSKIM ; 

GODZ. 20,30 — AKADEMIA W DO
MU KOMBATANTA W PARYŻU 
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-azozsAzoo npo BU AJBTUI EpAx^po AIÎJ 
-AALZATU az 'SEZ0A10A1 B{izpfes BTUTdO 

vzoïMaiMavH vxswaz 

•fai^SAiBzsjBM Am^Bmsiojd i 
fauiBfoads ifsruioî[ MOî[Tupàzm Azpâira 
ouopizp pp^t z ajopi 'ptpB{3is auzoàis 
aim AsEjf fa; op TIBOEJDAI Aodng -BMOIU 
-azoatdzaqn BSB^ nfBzpoj OSBAIS B{BIU 
-łsr QOBÎ[SiAio3iB^ nqo BU az *àis ÎOBZ 
-B3I0 SBZOAIOAI I àAiBids oBpBqz {paj 
-od zoiAiapipEH -nipiAi oSauxszo Auao 
ouBiatqod i ppojz qoAuBzjfapod z ao 
-Èzpoqood 'AJBAIOÎ uaizp AiBiq AI OUBAI 
-Bpazads oS3iî[oAzoa azjBZBg T f3A\oyt 

-Azsos BU qoBiBq AL a? 'CPFBJ BU 3SEAI 
-n OUEOBJA1Z BUA1BP PO '[EPUB^S iStUp 
aiAiBZSjBjVt AI iqonqAAi aiusazooupaf 

niuaizàiAi AI apzsajAi èis JZBI 
BUZ OIAIO;B5J Z jo^Bin^ojd 'ApàdBZ o3af 
OBAiouiBq A^BIUI ajojii 'AiopBisfes n p 
-atzp aiqos A{BzoA?odAAi 'AIUEMZAAI o3af 
BU Sis OBZSB{3Z AJEIUI ajo^ 'Apiqoîi az 
'auEuz araqoazsAiod 3fBł AjAq BJO^BJII5[ 
oïd BiuBqopodn -npuiqB3 oSaf op ara 
-puiBS osfaAi èis BjAzBMpo ara Bpiqoîi 
BpO{UI BUpBZ 'Bouazoûqz I BUBEUOpja-
î[auBpqoBz qop.ns BiuafojiodSBZ Bip o^ 
-SIAIOUB^S BAlOpàZjn afOAlS IBAlA^SAZIOJf 
-AAI LO^Bm^ojd az 'AfiuAiBfn B^zpais 
PiraAM. 'AoiuAiooBJd{odsAi KziiqfEu o3 
-af î qoBOTAiOîBa M. Aaio33J3io JOIEJTI^ 
ojd SBZOAIÇAI IB;SOZ AUBAIoqzsajB BZOTAI 

•irçuojj feiun 
BZ i rruii BU qOBTOàiunsazjd o laçouiop 
Bym aûpBpiop iAioqB^zs AJBAIBP fepàq 'A} 
-IPŁES oSauzon^zs az auBuo^op 'AIJBIS 
-opj 'AufOM nqonqAAi nj[pBdAAi A\ 

'IUIAIZ Z IUIBZB3[Z0I 
-apł aradSąsBu auozofz B 'ouqoso EZJ 
OAi^sazjd AI auoonzjAAi fepàq psàza oâ 
-af aupSazozsod îauzoïjBaSo^oj A^BjBd 
-B AUZOAŁBUIOĄNB AI AUOZJ^BDOBZ arzpàq 
'tu OLI Aotupai? o 'oAzàissi Auzotpzg 

'ifSOH A4 
afaizp àis oo 'tuAi BZ otzpap aiups^op 
lÂioqBîzs nmapsuB^AïauiB uiAoÈfBiB/Az 
ôd 'uiAufAoBAiiasqo uiawmd àis atuB^s 
I irnaiz po UNI 09L TOSO^OSAAI BU {AZ 
feijl atzpâq AJOI^I 'A^pîbs ogauzonps oś 
-ai âAiopnq JJOJ; AfzsAzid BU aiuzoodzoï 
t^suEîiAjauiB pfezj az 'araiBfotjo faiu 
-pdnzfBU {xuifBuzo 'umfojosuojj oSaijf 
piAi sazaid 'JB3T UIBIJITM. d "ifOBziiBai 
uinipB^s AI aizpfaAi uiaAiEqaiu AJO^JJ 
'uBid Aupi3[uo3t B 'oS,aujaA OSBMOU 
soSai^Bf aiuszjBui o; ^saf atu az 'Sis 
afnzBno 'EoAzàis^ oâauzon^zs Btuazi 
OAl^S 310213 fOJd UlAUZOAîSB^UBJ O OUAVBp 
-ara AraçiiBSid — iVMVf AZO N3S 

•AiçrçBfzv qoBzoo AI i^Ajaray nzpsaid 
BtuazsCsiumod fepàqo auBMo^^Apod aiAV 
-•çidafeAiaiu ouo tsaf -ąiAiiipaiAiBjdSTi Bp 
ara àis uiAzoru o3ap[oamos bai^OIUPI 
araazooxsiAV 'optE^OH BzaziqAAi A^jb^ 
Biu3zpfezjods npo AI qoAuzoïjBjSopj 
oèfpz {B^AUO^Op T^SUB^AjaUIE ppUIBg 
'S OÎ[iAî 'apsàzozs BU 'oputSz iSo{Bz 

AIOÎIUOÏZO ZI Z àdsAAi BU ipBds AJ052I 
'62-a AZOMBUZOdZOJ ^OptUES T2(SUB3I 
-AiauiB '0ptB2p(0H AdsAM faptsuodBf 
tizriqod AI '{lOfecłS OHM ppaiaios BpBd 
-ołSTt i npip Ai — "OIIV I1AVOXZ 

'AUCOAI fa/ŁIZPAIBJD atuEpd 
ZOJ oçaraAzjd Aqo{3ora ajçn^ 'jfouaM^as 
uo5[ qoAuiBzonqoaiu ipAł àis fefBiAiBqo 
AoAzoutqD TUIBS' BZOUI oAq lA^aiMOg 
faiânip z B 'B3[A.iauiv Auoi}s fsupaf 
ż oofefnuiAzjąsAiod fefB{Bizp Azo 'àiE^s 
FEZSJLÀLAL BU ifOBJadO op UISIUBALOPS 
-Azjd fes Azo 'oaizpaïAiod oupm^ qoAi 
-0131 o 'qoAuoeotuBi3o qoBpo o afo^B 
— UOĄS nqo z ijAzo 'î[3uozp aruEtdBi 
BZ 'szoraiox Appi 'pisfAaaiAłJB ^auApaf 
-od :uBtuiz zaq EfOBn^Ag — ANIH3 
•MÎSUBD urru AI qoAofezoïuisazon àfausAi 
-jaiui feqos BZ Q'I Aq ojàuSfepod 'inu 
BH AL oSaiJBAiBz 'NPÎBD ÎSAUI M az 'afef 
-BzpjaiAiis 'ui3i2[OJÎ( uiAuqopod pazid 
quixu-piA {Sazj^so aiuzBJ.tM. uapa 
LIS 'UIUIO APZI FAPISÇAIAJQ AI OTOIB;SO 
ofefBmBuxazjd az '?nsaJ2[pod oijbav 

•qoAuuafOAi 
uE{Bizp Bpàfpod oSauAiouod op {B.IAO^I 
-Azs àts Aq^Bf t auJEinî^i ^îTs aMS ^ 
-BuizAi aiduiai xuAuozsaidsAzjd AI quiui 
-j»IA az 'feuJBiuauiBUBd &fsiuio2t fe^sno 
UEJJ zazjd uiAuozpiaiAVis 'UIA^BJ z BU 
-BZfeiAVZ aiAind^feAiaiu isaÇ B; zojpod 

'ifOBniAs BiuBpBqz Bip uiqoopui 
op EjaA\oąu3sia BjuapAzaid zazjd ap 
-siqoso AUBÎSAAI 'sunpo-uo;AIBQ 'ua§ 
liqAzid nuoSfBg oa — "KVK Xai.V 

9M0i|Sf0m g)$ouiope;/K 
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•utsaiziunuiosi z ISJIEAI fau 
AIA^B B5(iuu3pAiz 'qsAuoiuizjBfn Aiopoj 
BU BIP IT^BDULIS fstOAlS 3Z OS3UBUZ 'BU 
-lUBJUiqndBJ 'BU3JSJ33I f 3 BUBUIS3J[3 
-ûo5j zszjd nłBpuBui BiuBJjsAznaiu SBUZ 
-n AZSIBU 'ISEIUIOJBU 'À^BJ^S «z "??ou 
-zaàizpAi | siuBuzn BU znf uo jAznjs 
-BZ 'fSI^SIOd ÂAlBadS Z03ZJ BU fel3SOUIB| 
Bizp fejE^S fefOAlS 'BU3JSJ35I ifsiUlOS ZBJ 
-Ô C3PISUA^B5I îfsiUlOH M feSBjd fefOMS 
•^jojpa BZOIAlOjqsfBItt x BUBUissaS 

BIUBSBUIOP op OAYBjd auozoazidBzatu Uo5( joqAM AuAiouod ^saf uiAuusa Caiu 
fefBp zAp3 'Aïoo^poqan BAiBjd o SOIEM -joSazâzs -qsEUBis AI psozsfaïuui fał 
Al ZàJO AUZBMOd felAAOUBłS Tf0U3A\U0^ pS0Uq3Z3[I Z {BÎJIUAAI Aq AjO^ 'JI3pS 
BIU303IBZ aA102IIUI0S0 OzpjBq PA1BU 3Z | lp0 3Z3ZS3f BZ3BJ5[3Zjd qOl BqZ3{I 3IB 
'psoMiidłfeAi uiatAioq BSain 3iN 'OSOJZS 'AIO^BPUBIU njsEuapaf qapAis z uapaf 
-AzJd BU auzoA^AAi afBp APIBF T EfouaAi arzpiiEjd.ii IUO i[pBj;a -Biuazpoqood o2 
-U02I nui afBuzAzjd BiuaiuAiBidn a»ou j .à;5(spd MouB^Ajaray zazad sjssiSuoa; 
3I3[Bf 'tfOUBJa 8Ai oâapispd BAl^SZpOqO M MOlBpUBUI BIUBpBISOd nUB^S 3IUBUI 

(idfe;sBU Sfep Azsibo) 
"IHSMOHNVf uEjajs qoEin^A; 

JE qoAudàiSBU AI àis AuiaraifBz ifouaAi 
U02i uai/AouBisod àztiBUB feâiopSazozg 
'BAi^szpoqan oSazsBu zsazj qai5jOJ3zs q 
op Biuszxn pso.ni[zoui aupj5[uo>i SMOU 
'BiuBjBizp op apd auzaàizpM i a .«ou 
oài.ii àis BjaiAUO iiuAuzsapds i IUIAU 
-zsAfiiod IUIB5|!UUAZ3 IUIAZSBU pazjj 

'UIOIU30 
AIBZ uiAl qoAofefBpBiAiodpo UBIUIZ àts 

-n TFOBN^As AI feidfe^sBu AUBIUIZ arazoA; 
-j[Bjd atîiBf 'oppjstAiîs tpAizod Bpo; 
ara BîiBX oSaiîisnouBij BAUSAiEpoMB^sn 
OâaUZJlàUMSAl an BU lf0U3A\U02{ U3IA1 
-ouB^sod aiuBAiozBjqoz ;saf nin^A^jB 
oSazsfaraiu UISIUBPBZ "('q 'i z uAuai 
-Ag„ UIA-8 XU AI BUBiuiOd "V uinipn;s 
3MOZ03ZJ I a^SAZjfSZxd "UUI 'UI ZJJBd) 
— fazozpoqon atSEjd fazsBu AI SUBI/A 
-BUIO o^ojazs osop znf auo A{Aq zApS 
'Aiosidazid aiuaipiAisBu 3UZOA;BUI2OP o 
fB^ni izpoip aiM 'fat^s.nausS ifouaAi 
-uo3[ BtuaiAiouBisod azsfaïuzBAi SUEM 
-OZTIBUBZ feuB^soz nSfep UlAZSIBp Ai 
fa-x "iłs az stuazouospcr 
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-Azjjn ^3[BJ AuisAtuod oijBt OBAICJOUBZ 
AzaiBU BiuazpiAi n^sjund oâazsBU z 

"Bqazj^od aizpfBZ usât 'ira 
-lu z A3BJdjods.il BiuaiqàjSod op AUBAI 
-ô^oSAzjd tssf i XBAIOZBSUB ara àis Ap 
-Siu J3Aioquasia ^uspAzaJd IUIBIBJ^OUI 
-ap Z àJIIEAl feuAlAłUB Al FE^ZSSJZ "3S0U 
ZOJ^SO Bpiunsod OJJSJBP pfejop afnqaas 
fejo^ 'asAłipd oSaf AI mairaz spiAi 
aiu 3jB 'BiuBUÂzsod azspiras ajjnazsAi 
OI nra mpnjłfi -BAipiuuoJłS OSJUS 
-BlAl AUOJ)S 3Z q3Az3AiBpoAiB^sn qsBqzi 
AL BI3JBdod oSauz33^B)sop Z3q ApfeZJ 
3BM0M.Bjds {Bisnra 3izpàq jBAioquasia 
•Z3jd IC3U3PB31 fafOAis BJB{ BAip aZSIBp 
Z3Zjd 3Z 'mAupłSI OT3^3fBJ afB^sozoj 
'OUBAiApiAïazjd zra i jnjuspAzsjd qsra 
pszjdod asA^Bjd AI pfepp ?ju qsBJBiux 
ZOJ q3Azsfaiuui0J5(S SIUZSBUZ AI àis ojAq 
po itsAzodo 3SAZJO5( BU apàiunsszjd 

ajB 'nraBj^n è.SB4A3Zjd 3| 3iu3aqo *3P 
-BU3S AI i 3IS3JSU05I AI êSBAiszid Èuq 
-Ojp OîqA} IpuSÊlSO 'BipBd OSJBf '3IUB3I 
-i[qnd3J iSBiinojBU 'AIOSO(S osozsijàiAi 
BUZ3BUZ apsiqoso JBÎISÂZII JBAioquasia 

q3BJoqA.il nuisi b^bi B.np 
-po Al B 'nuiaiiiSAiOjquiBZ suoptzpAzJd q3/;^qp0 Azjd az 'AZBIBU çaiuraodAzjj 

-appEa ZB3IZ0J BN 'aiBpUB3[S 3I3[piAl 
BAip àis ĄAZJBPAM 'J gç6I Tuaisaf bn 

oaiNazooaz-aoxvafinoad 
'BZ0IAiai3[pBà 

izpnt op àis BOfej^Ai Tî[SAiOjqmBz ł3A\ ^uap^zajd 
-po AI B 'nuiat^SMOjquiBZ auoptzpAzJd : - -
'tfoBj^siuiuipB Aurzpapp AI Sis BIBIZPAI ! 

fepsouuiafAzjd fesipiAi z 'pEi^Azjd BU 
zotAïaiîipBa 'a/AopzBfpod PIIBAI a^jEZBz 
feqos az fezpBAioid Bjmq;i{od 3IMO>[UO{ZO 
ratoSazozsod B 'qoAzsfsraui i qoAzs 
-JlSlAl lf02[BJJ S3J3ZS BU B^JBpZOJ C)Saf 
pso^spviAzoazj AI o^ 'araiidAssAp fauzEi 
-az i psoupaf o aiuuEjsnaiu âis afnui 
-ERap zj;feuAiaz BU ZBpoqo 'O^BIAIS 

raaJBium raApiunsotl OÎJSIBP z !El'-u 

-OSBSJBZ AsjoqAAi 'nqo UOJ^S sz suoiu 
-pBSBzn ou3oui ^Aqzsiu 'BjsBq 3ł b>i 

'raosajs^ui uiA» 
-qo AFBÎSOZ 3UBA105jpÈZJ0dp0d 3IUZ3BUZ 
}|C) i 05JSIU AjpBdn qaAuozaoupsfz 
AVOUE!S zijssjd i jajAjOjnB uiAAiopoj 
BuAzpàiûi ranjoj BU Apaiîj onpBzj az 

TAVOUI — uia^ipuoui faruiufBuAq łsaf L'insjodn z 'aiimpazjd '{[BzpjsLins BU 
aiu aosiod AI BuzoA^siunuio^ BPJBJ -OSUSASJS Aapo.u.îzjd OSS.IAS Bjsn zazjd 

'ijjaxdzaa uiajazs uiiupp3ri{p i ; 'SBZ pBJ5iouiaa "OSIUISIN Biuafojqzop 
Bjniq;iiod uiai3tuo{zo zaïuAioj isaf ZOIAI qoAofezsA^op 'qoiijsAjBd i qsinsuApuoi 
-spipBH AiBfstuBłs '(łnjaia łsaf uiszj AIOPBI^N JOIBAI faiupSazszs sfezsoupod 
-BpJ2(3S UlAZSAljaid) UłJBdUI02f O 'S 'OlBIzp ASBZ3 ILUIUVE;SO àis 03 'O.SAI5JŁS 
AzjEpj5i3S qo-^ z uiAupaf i Bjniq^ipd -AZSAI op aiu.iiAjAzod àis ijBAionunsojs 
raaiîiU0{Z0 ^saf i^SAiojquiBz uBuioa I -n HUBJS zjB^ajiias oSsf i iibC js.iioq 

"ui3Z3iAi3i5(PBII t uiisjsAiojqaiEz -U3SJ3 juapAzsjd OUAIOJBZ 'îjizpjtiAii 
'H Azpàiui ICOBZIIBAIAJ O UO ÎIMOUI | -od 3iupB{5[op U3ł jozAi 'a^Aqpo ozaivi? 
niuazopBiAiso UIIU^B}SO UIAAIS AI nui 
-Azaj IUIBZJE^TUSAP Azpànu qoB3iunso;s 
qoAAiosip3[Bz o afoBpAïaj SAS nSfep 
ULAZS{Bp Al BZSBJSO OJ^BIMÇ J3Z0f „ 
i^aidzaa ZJB;IU§AP RSPA Z AiSainx. 

I|3AMOUIAZ3J ipepnsois o — ofietMs |azof 
i zaïzpoiui Bupaia 

i„auzoA;siiBiJ3dun„ fes Aza^ qoi 
oq 'OB^AZO OÎJBM ara B,ABJV qoAzoïuzoj 
-pod psaiAiod az 'faf orasBfAAi i 'uiap 
-ÀLÂZAL UlÀpZB3[ pod IUIA{Z IUTB^ZfelS5[ fes 
— „illfi,, oâaf BZ0ZSBIA1Z B 'BZOIAiapi 
-uaig „uiazoajK i uraïuâo,, T ..sipBA 
on&„ oâazoBip — afaioq tuA; PBU joą 
-nB i — Azatzpo{ui pAzoBurtqiAAt ?saf 
oupnj^ ozpjBq qoBîfunjBA qoAą Ai 
•„feAiBjds feu^BAiAjd fefoui fes BioAzazjd 

afoui :feizp3iModpo fes auEAlAqz EpAz 
-azjd auiBnpiAiApui o aiuB^Ad B 'UIAU 
"lEjn-nn^i npAz ouiojiazj uiAuoiuzoaiods 
-n Ai PSOUQOUIBS Al 8fA? Ap?B3(„ 3Z 'O^ 
BU fefBiBAizod T „qoAuzoïâopapi,, tfsnit 
-sAp îiaïAiioîmopiBf op Azaizpojui pàqo 
-ara pBurBpzjd fefaium ara az '„Aiçrçs 
-IMA^B „ op IBZ BUT rqnîiAiJE Jo^NY 

i^pçoupAi,, faaiouiAzaj zBjqo AUM 
-jBq BZ OQ iaraBuzAAi ajazozs BZ OO 

'„azjnsaj^ fauuaizpoi 
-BO od 3iałfeidiBui BIUBSBQ àuizpoS o^ 
-Bf fefni^Ej; aru;B;so o} AZJWJ^I i '.jos 
-ouuisfAzid BIP,, i 'fefouaAupjj ..feUB.W 
-OZIUB3JO„ Z A&çrçAzopo qoAAio nfBzpoj 

AI '„SALO^zfei.noqo,, BU 3uiBjnnnj[ ap 
Az inpizpod atuzon^zs AZJO^ 'AZSAZJBAI 
-Oł BUTAI UlAł Al B{BUI3TU — 3f8TZp SlS 
3LBŁ JJBUPAF nsaf \josouuaizpo3 FA JBZS,, 
OAlîsuatAipazjd m Ajnłinj[ 8IU8OÎB;ZSJI 
-azjd AI 'BpAz po àîpoapn AI SIS fefBzp 
-BJAAI Azaizpoiui BIUBA10IIUIBZ SUIBJN^ 
-BU QOBÎIPBDAAI npiAi ^AQZBU AI zy„ 

:azsid i oSazoEip 
'oazj^op àis BJB^S „npnq EimqAjx,, 

•BABK 
BiojBa ąoAzoramąuBAiB tpBpsaïAiod 
AI èis afn^Azozoj 'nuiziuiuai-nuizisitJBiu 
Ai03iASE[3f OE^AZO ^SBIIUEZ 'zaizpo{iM 

i„BUBA10ZTUB3j0„ }S3f BfOU3A13[aJJ — 
,.Ai03[nj;Ti0d qoAu[Bjnłin3[„ z uapaf af 
-BtizAzjd apjEAi^o 3fBf — az BqAqo 'qos 
-O OZ—01 od aiAipsiBZ izpoqoAzjd fau 
-qoazsAiod IZPAIM BAIÎSAZJBAIOX «PFEL 
-Sodo^BiAis AAIOJIUBU,, oâaofei.nazjji A? 
-Azopo BN '3B;SAZJO3I qoiu z aoqo aiu 
zaïzpojui B — aojipiAi? aAiou Oł ZBJOO 
'I3pp!iqp 8A10U Oł ZBJOO 'AJłBał 3 Al 
-OU Oł ZBJOO 'A{031ZS 3A10U Oł ZBJ 
oo fefBjaiAip :feiAiłJBUi àts psumxno^i 

: «aizaciM VNaaia 

H D S l O d  M  5 V H D A 1 S  O D  

BpEdojsij oSaiSnjp niup AI qsAuozsou 
pafZ q3BUBłS n auqsszsAiod AJoqÂW 

•3fn5iAłAj5i CazJłsofBU 
ÎJBt f3Z3AlBU0łfAAl AzpEJAl BIUBIBIzp 
spiłsAzsAi auCAsAzodo 0Aipiuu0j;s ApS 
SBzapod 'oSauqoazSAiod Bjqop BIP Snis 
-BZ I uazpoAiod fepsoiï ÈZS5plALfEU >p'f 
àts BIUBZB5)AAI op IMSJŁSAZSAI apszad Az 
-Bp 'àzpBJAi BaÉfnAiBJds BijJBd 'AjoqAAl 
uiA3fefBzpazjdod oiupsjsodzaq aisajn 
-o AI zał ox 'IPJBAIÀQO SBUI qai5jOJ3zs 
nuido qsAsfefBpBiAiodpo J qsAuJBjnd 
od aiAiiizora psBq aiuBAipinzsod nłSOJd 

"O f M 
•EAI|su3zaaidzaq 

aiu 3zs^AI.n[Eu BU suozaoupafz AUBJS 
IBPBU BZBJBU I A-)BJ;s szsîpiAifEu BJ 1 od 03 '3U[BUÀJii(OP qni auzsiSopapi 
-oiuAzjd Aijsdàjsn E^Ajqod 3IUSB{AI az IJJUBJSSZJD aiAj siu fes nraBjSoJd uisi 
'àAlEjds 3IALI|d)B.113IU siqos fefBpz apjs 
uBîjAjaniB Ajajs aufEpojBijvr Ifsoa Çai5i 
-33IA10S i qaAuz3AjSiuniuoi( uiqo op H5( 

-pojz oq 'AzSAlBJÎISBf J3ł3fBJBq3 fetBAl 
-aim 03JPBZJ iiłJBd qoAj aAiouiBjSojd 
33iuzoa 'AiołBjijouisp | AiouB5iqqnd3J 

unso;s AI psoAi;idàfsn fazs[Bp op àjàqa 'AIJJBD O>J|Ai AI.up BU àis fepizp B 'aid 
BZ oł BZ3BUZO 3z '3j3soiu.il AqjAq 3JEU -oang AI BAïAq TIBC 'dniâ I AIŁAIUUOJJS 

-psf ui.iusazDAipszjj -fejBqoJdB z joSo BAUSOUIU BU piqzoj fes 3iu AIOUBJS 
BU àis BjBJipds BJ3Aioqu3s;a BjuspAz a[a)BAiAqo 'B.M^suBd Bip apsàzszs Bjii 
3jd BjjAłnod BAiosBZ3q3A;o<x 'Aïojjiuuaj 'qsAzs.nBpoAiBisn ; qsAza 
-OAiz qoAuzsti AtBira 'fazajoqA.u nuBd AIBUO^AAI zpE{.n fepsouiBjBjzp PBU àpj 
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SYRENA Str. 3 

Dwa słowa Komendanta 
Dokońcaenie ze str. 1-e] 

przez Komendanta na tę wystawę, pię
knego brązu śp. Włodzimierza Konecz-
nego, przedstawiającego żołnierza I-ej 
Brygady. Komendant był jeszcze w 
pantoflach. Po kilku słowach powita
nia, zaprowadził nas do saloniku przed 
stolik, na którym stała rzeźba i po
wiedział nam, że lubi ją nad wyraz. 
Obaj : artysta i model polegli śmier
cią żołnierską... Mówiąc o tym w krót 
kich zdaniach, uderzał lekko szeroką 
dłonią w plecy brązowego żołnierza. 
Gdy go podnosiłem ze stolika, aby go 
zabrać, pogłaskał go ukradkiem, jak
by nieświadomie, i chwytając mnie za 
ramię, zawołał z lękiem w głosie: 

— Uważajcie, moi drodzy, żebyście 
mu jakiej krzywdy nie zrobili... że
byście go nie uszkodzili — poprawił 
się. 

Odruchowo przytulając mocno do 
siebie brązowego żołnierza, zapewniłem 
Komendanta : 

— Już ja mu krzywdy nie zrobię, 
Komendancie ! 

Komendant spojrzał mi w oczy, do
tknął dwoma palcami mego ramienia i 
rzekł miękkim basem : 

— Dziękuję wam!... 
Rozumiałem dobrze, że nie za tę 

obietnicę mi dziękuje, ale za ton któ
rym ją wypowiedziałem. Odprowadził 
nas wśród wymiany słów pożegnania 
do drzwi mieszkania. 

* 
± îk 

Drugi raz, kiedy mi wypadło niespo
dziewanie stanąć przed Komendan 

tem, już jako Naczelnikiem Państwa i 
Naczelnym Wodzem, byłem nie tylko 
wzruszony, ale wprost wzburzony do 
głębi. Było to dnia 12 kwietnia 1919 
roku na stacji kolejowej w Siedlcach. 
Było to również wczas rano, ale jak
że inne były okoliczności... Komendan 
ta jeszcze nie widziałem od jego po
wrotu z Magdeburga, gdyż siedziałem 
w Siedlcach uwiązany na stanowisku 
nauczyciela literatury polskiej w sześ
ciu klasach świeżo upaństwowionego 
gimnazjum im. Hetmana Żółkiewskie
go. Nosiłem wówczas jeszcze z koniecz 
ności, obok mego prawdziwego nazwi
ska, nazwisko przybrane, które mu
siałem wziąć, uszedłszy z obozu inter
nowanych w Witkowicaćh pod Krako
wem w lutym 1918 r. Moja nominacja 
nauczycielska opiewała też na to przy 
brane nazwisko. 

Zawiadomiony przez uczniów moich, 
peowiaków, o przejeździe Naczelnika 
Państwa przez Siedlce w drodze do 
Wilna — zarządziłem alarm i pobieg
łem duchem na stację z delegacją dzie 
sięciu drużyn, które mi podlegały, a-
by się Komendantowi zameldować, aby 
go zobaczyć i — przemówić... Ach! co 
mu powiedzieć, gdy on myślami już 
pewno w Wilnie i gdy ma teraz tyle 
spraw całej Polski na głowie, a gdy 
tymczasem my, nauczyciele i ucznio
wie, "bezczynnie" do końca roku szkol 
nego będziemy musieli wytrwać na 
stanowiskach w szkole... 

Zdyszany, nie mogąc połapać myśli, 
mając na sobie mundur legionowy, 
choć z konieczności ze względu na 
swój stan cywilno-nauczycielski, prze-
farbowany na czarno, ale niezmienio
ną kurtkę, choć z odprutymi sznura
mi, zaledwie miałem czas postawić 
swych harcerzy w rząd i krzyknąć: 

— Baczność! W prawo patrz!... 
gdy Komendant zeskoczył lekko ze 
stopni wagonu i podszedł w towarzy
stwie por. Antoniego Trzaska-Durskie-
go ku nam. 

Twarz jego droga wydała mi się 
zbiedzona i bardziej blada niż na fron 
cie, ale energiczna. Oczy były tylko 
głębsze, jak gdyby dobrze zmęczone. 
Patrząc w nie z całym pomięszaniem 

uczuć, których nie mogłem ukryć i wy 
dobywając z trudem z zaciśniętego 
gardła urywane zdania meldunku, w 
którym podawałem, że: chorąży 4 pp. 
obecnie inspektor harcerstwa polskiego 
na okręg siedlecki, przedstawiam de
legację powitalną dziesięciu drużyn 
mi podległych, — zanim Naczelnik Pań 
stwa mógł o cokolwiek spytać i sam 
nie wiem jak, przeszedłem do jak gdy
by przemówienia, w którym nieprzy
tomnie już zapewniałem Komendanta, 
że gdziekolwiek nas, starych jego żoł
nierzy los rzuci, na każdym posterun
ku i przy każdej powierzonej nam pra 
cy uważamy się nadal i zawsze za żoł
nierzy na służbie, zawsze mu wierni 
i... hie mogłem skończyć. 

Komendant zasalutował, uśmiechnął 
się nie tyle na twarzy ile oczyma i wy 
rzekł przyciszonym głosem tylko dwa 
słowa: 

— Dziękuję wam!... 
Kiedy i jak odjechał, jak się zna

lazłem w szkole na lekcjach, nic nie 
wiem, niczego nie pamiętam! Chcia
łem niemal ściskać przechodniów, a 
najgorszym uczniom w klasie tego 
dnia, za jakąkolwiek odpowiedź sta
wiać dobre stopnie. :. Byłem szczęśli
wy nie tylko z tego powodu, że oto 
znów zobaczyłem Komendanta, i to 
dziś Naczelnika Państwa, ale byłem 
bezmiernie Komendantowi wdzięczny 
za te dwa dobre słowa... za te słowa 
Wodza, wypowiadające tak wystarcza
jąco jego zadowolenie wobec wiernego 
żołnierza... Z jakąż niecierpliwością li
czyłem tygodnie i dni do końca roku 
szkolnego, by móc bez uszczerbku dla 
szkoły, zaraz w czasie wakacji powró
cić do służby w szeregach wolnej Ar
mii Polskiej... 

* . ± * 

Tzeci raz — było to już w Belwe
derze i niedługo po przewrocie ma 

jowym 1926 r. Przyjechawszy z Pa
ryża do Warszawy, przywiozłem dla 
Marszałka dedykowany egzemplarz 
mego polskiego przekładu dzieła Hen
ryka Payola "Administracja przemy
słowa i ogólna". Wprowadzony przez 
Szefa Gabinetu, ppłk. Becka, który był 
w Paryżu, jako major i attaché woj
skowy, moim przełożonym, znalazłem 
się sam przed Komendantem w jego 
gabinecie. Siedział za biurkiem, spoj
rzał i czekał, co powiem. Wiedziałem, 
co ostatnio przeżył... Zdawałem sobie 
sprawę, że czas jego jest tym w całej 
Polsce czasem najdroższym... I znów 
wyprężony, meldowałem z czym przy
chodzę. W trzech zdaniach — wątpię 
czy porządnie zbudowanych — powie
działem, że Henryk Fayol, którego by
łem uczniem i który niedawno zmarł, 
Polską się interesował i z całego ser
ca dobrze jej życzył, że jego teoria ad
ministracji jest systemem genialnym 
w swej prostocie, specjalnie cennym 
dla Polski, która swą administrację 
dopiero organizuje, że Pan Marszałek 
jest jej pierwszym szefem i organiza
torem, że więc uważałem za swój o-
bowiązek przekład ten, poprzedzony 
monografią o Henryku Fayolu i jego 
metodzie, Panu Marszałkowi w hołdzie 
powinny m złożyć... 

I przerażony, że za dużo mówię, — 
urwałem. Marszałek, czytając w moich 
myślach tak jasno, jak czytał kartę 
tytułową i spis rzeczy przedłożonej mu 
książki, jak gdyby przerywając jakieś 
własne, dalekie zamyślenie, wstał, wy
ciągnął. rękę i powiedział znów dwa 
słowa : 

— Dziękuję wam!... 
Po raz trzeci w życiu odczułem nieo

pisaną radość płynącą z uświadomie
nia, że oto najdroższy w całej Polsce 
człowiek, jej Odnowiciel i Wódz, dzię
kuje skromnemu żołnierzowi swojemu 

za spełnienie rzeczy prostej, choć po
żytecznej. Czyż może być szczęśliwsza 
chwila w życiu żołnierza?... 

* o * * 

Otrzymałem jeszcze w późniejszych 
latach — w 1929 r. — przez usta 

ś. p. ppłk. Andrzeja Nałęcz-Korzeniow 
skiego, naówczas majora i adiutanta 
Naczelnego Wodza, podziękowanie Ko 
mendanta za przesłany mu tomik me
go 2-go wydania poezji legionowych 
(ze specjalnym ofiarowaniem Komen
dantowi na czele tego tomu wydruko
wanym) z wiadomością, że Komendant 
nie przerzucał, jak tyle innych ksią
żek, ale miał ten tomik przy łóżku i 
że zakładał w miejscach gdzie prze
rwał lekturę, że do niej powracał. Ta 
wiadomość więcej miała ceny dla mnie 
niż najbardziej pochlebna recenzja. O-
trzymałem też pisma w latach 1929— 
1931 z podziękowaniami Marszałka za 
przekłady jego dzieł, które jako wierny 
tłumacz i wierny żołnierz, mu przed
kładałem. Zwłaszcza ucieszyło mnie 
pierwsze z nich które brzmi: 

Warszawa, dn. 4 grudnia 1929. 
Pan Marszałek . Piłsudski polecił 

mi podziękować Panu Majorowi za 
tłumaczenie dzieła Pana Marszałka 
o wojnie r. 1920 na język francus
ki. Wyborny ten przekład znakomi
cie przyczyni się do szerokiej po
pularyzacji zagranicą zarówno pra
cy Pana Marszałka, jak i samego 
tak ważnego dla nas zagadnienia. 

Szef Gabinetu Ministra 
(—) BECK 

podpułkownik dyplomowany. 
* , A * 

Praca nad przekładami dzieł Mar
szałka, nad którymi spędziłem 

sześć lat (cztery tomy), sprawiała mi 
nie mniej trudów i kłopotów, niż ra
dości, a wiadomości o zadowoleniu 
Autora z tych przekładów, jakie mie
wałem za pośrednictwem ś. p. gen. Ju
liana Stachiewicza (z którym naj
drobniejsze szczegóły dotyczące tych 
przekładów i ich wydań zawsze oma
wiałem), były dla mnie, jako dla tłu
macza, największą nagrodą i pochwa
łą. Nie mniej muszę wyznać, że owe 
wspomniane wyżej, trzy razy w życiu 
usłyszane z własnych ust Komendanta 
dwa słowa: "Dziękuję wam!" pozo
staną na zawsze wyryte w mej pamięci 
wraz z niezatartymi wzruszeniami, ja
kich w obliczu drogiej jego osoby do
znałem. 

Józef Andrzej Teslar. 

Listy z Londynu 
GENERALSKI 

"RUCH SPOŁECZNY" 

Wychodzący w Londynie antyzjed-
noczeniowy, doraźny organ p. 

Mackiewicza, "Tygodnik", jest znany 
z tego, że w piśmidle tym, .wydawa
nym za pieniądze z nieznanych źródeł, 
pieniactwo i warcholstwo osiągnęły 
rozmiar niespotykany dotychczas w na 
szym życiu publicznym. 

W jednym z ostatnich numerów te
go pisma znalazła się odezwa komite
tu wyborczego "Ruchu Społecznego". 
Odezwa ta, jak wszystkie ostatnie e-
nuncjacje rozbijaczy zjednoczenia, to 
czek bez żadnego pokrycia. Wśród pod 
pisów pod odezwą znajdujemy niezna
nych zupełnie dotychczas "działaczy 
społecznych", którzy niemal wszyscy 
są jednocześnie kandydatami w "wy
borach" mackiewiczowskich. 

I taik, odezwę podpisał m. in. gen. 
Fabrycy (podobno pisze wspomnienia 
ze swych bohaterskich przeżyć w cza
sie dowodzenia armią pod Lwowem w 
r. 1939); dalej — gen. S. Karpiński 
(stałość przekonań, to ważna rzecz), 
który w dniu 4 sierpnia br., po zazna
jomieniu się z treścią pisma Gen. An
dersa do prez. Zaleskiego, zadeklaro
wał podporządkowanie się nadal roz
kazom gen. Andersa: obok p. Maru-
szewski, który wraz z kierownikiem 
hostelu mjr. Poliszewskim stosuje nie
zwykłe "demokratyczne" metody w 
akcji wyborczej w Long Marston, jed
nym z największych hosteli zamieszka
łych przez Polaków; no i p. T. Bu-
gayski. 

P. Bugayski znany jest z tego, ' że 
dokonał "rozłamu" w Niezależnej Gru 
pie Społecznej, imieniem której w dn. 
14 marca br. podpisał Akt Zjednocze
nia. Uczynił to chyba w pełnej świa
domości. "Rozłam" polegał na tym, że 
p. Bugayski wraz z czteroma innymi 
osobami, które nikogo poza sobą nie 

S p r o s t o w a n i e  
W numerze "Syreny" z 30 paździer

nika, w artykule gen. S. Sosabowskie-
go p. t. "1. Samodzielna Brygada Spa 
dochronowa w ubiegłej wojnie", wkrad 
ła się przykra pomyłka: "4 kadrowa 
brygada Strzelców przemianowana zo
stała na 1. Samodzielną Brygadę Spa
dochronową nie, jak podano, 23 wrze
śnia 1944, lecz 23 września 1941, co 
niniejszym prostujemy. 

reprezentują, obudzili z zasłużonego (z 
uwagi na wiek) wypoczynku genera
łów-" działaczy społecznych" i utwo
rzyli t. zw. Ruch Społeczny. Warto do
dać, że p. Bugayski dokonanie "rozła
mu" poprzedził rozesłaniem na włas
ną rękę do zwolenników Niezal. Gru
py Społecznej pisma, w którym m. in. 
zaklinał adresatów, aby bronili rzeko
mo zagrożonej pozycji gen. Andersa, 
którego nazwał duchowym przywódcą 
działaczy społecznych. Gen. Anders 
jest na pewno duchowym przywódcą 
Polaków, ałe nie jest to równoznaczne 
z patronowaniem poczynaniom nie
których zawiedzionych w swych am
bicjach działaczy. 

Tak więc nastąpił "rozłam", który 
wśród znanych i wybitnych działaczy 
społecznych nie wywołał zakłopotania, 
a Niezależnej Grupie Społecznej zys
kał dalszych zwolenników. 

INFORMACJA SZWANKUJE 

Słyszy się uwagi, że Egzekutywa Zjed 
noczenia Narodowego więcej od

poczywa niż robi. Tak źle nie jest, cho 
ciaż, prawdę mówiąc, o dynamizmie 
trudno mówić. Robi się może na razie 
nie wiele, ale to co się robi, w odróż
nieniu od nieprzebierającego w środ
kach t. zw. ośrodka zamkowego, ma 
charakter konstruktywny. Słuszne są 
jednak częste narzekania, że społe
czeństwo albo wcale, albo bardzo ma
ło wie o tym, co się robi. Głosy te, któ 
re pochodzą z różnych krajów, poda
jemy na razie w tej krótkiej formie u-
wadze Informacji Egzekutywy. 

ODDZIAŁY RADY JEDNOŚCI NA

RODOWEJ W STANACH ZJEDN. 

I FRANCJI 

W kołach politycznych działających 
w oparciu o Akt Zjednoczenia, 

rozważany jest projekt powołania w 
najbliższym czasie Oddziałów Tymcz. 
Rady Jedności Narodowej w Stanach 
Zjednocz, i we Francji, które będą mia 
ły na celu współdziałanie z R. J. N. w 
wykonywaniu zadań wymienionych w 
Akcie Zjednoczenia. Jeżeli chodzi o 
kompetencje, to przewiduje się przy
znanie Oddziałom w poszczególnych 
krajach dość dużej autonomii w zależ 
ności od roli, jaką dany kraj odgrywa 
w stosunkach międzynarodowych. 

OBSERWATOR. 

Młodzież — przyszłością narodu 
Niedawno poruszaliśmy, w szeregu 

artykułów, sprawę wzajemnego sto 
sunku starego i młodego pokolenia. W 
toku dyskusji wyłoniła się teza, że jed 
nym z powodów, dla których młodzież 
zaczyna się odsuwać od spraw pol
skich — jest niedostateczna troska 
starszych o przyszłość tej młodzieży. 
Owszem, powtarza się aż do znudze
nia slogan: "młodzież — przyszłością 
narodu", lecz staje się on powoli wy
świechtanym frazesem, w który gło
szący go nie wkładają żadnej realnej 
treści. 

Taką realną treścią byłoby właśnie 
zapewnienie polskiej młodzieży na e-
migracji — możliwości pełnego roz
woju. 

Stowarzyszenie Studentów Polskich 
w Paryżu przesłało nam wykaz, obra
zujący sytuację studentów polskich we 
Francji. Z podanych cyfr wynika, że 
50 proc. nie posiada żadnych środków 

utrzymania i musi zarabiać na życie, 
jednocześnie studiując. W roku 1953-
1954 było w Paryżu 47 polskich studen 
tów, z których jedynie 10 otrzymywa
ło pomoc od rodziny, 13 zaś — stypen 
dia; 24 nie miało znikąd żadnej po
mocy. Podobnie się przedstawia spra
wa, gdy chodzi o studentów polskich 
w Lille (12), Lyon i Caen (po 6), — 
wreszcie w Grenoble (1). 

Prasa polska w Paryżu postanowiła 
pomóc w stworzeniu stypendium dla 
jednego przynajmniej studenta na rok 
szkolny 1954-55. Stypendium to ufun
dowaliby wspólnie Czytelnicy "Polski 
Wiernej", "Słowa Polskiego" i "Sy
reny". Wzywamy więc do uczestnicze
nia w tej zbiórce wszystkich Polaków, 
świadomych obowiązków starszego spo 
łeczeństwa wobec młodzieży i widzą
cych w niej nowe zastępy bojowników 
Sprawy Polskiej. 

Pieniądze prosimy przekazywać do 
Administracji "Syreny", 20, rue Legen 

dre, Paris 17-e, C. c. Paris 5507-30, 
albo też bezpośrednio do Stowarzysze
nia Studentów Polskich (Association 
des Etudiants Polonais, 4, rue de l'O-
déon, Paris 6-e, C. c. Paris 9654-50). 

Przed tygodniem "Dziennik Polski i 
Dziennik Żołnierza" zainicjował w Łon 
dynie zbiórkę celem zapewnienia ob
rany prawnej dla siedmiu marynarzy 
z "Puszczyka", których ekstradycji do 
maga się reżym warszawski. W ciągu 
kilku dni Polonia Wielkiej Brytanii 
złożyła 2500 funtów, to znaczy dwa 
i pół miliona franków. 

Polaków jest we Francji o wiele wię 
cej, niż w Wielkiej Brytanii. Dali już 
oni wiele dowodów swej patriotycznej 
ofiarności. Zwracamy się więc do nich 
z pełnym zaufaniem. Jesteśmy pewni, 
że nie zawiodą tych młodych rodaków, 
którzy na nich liczą, od nich się spo
dziewają koniecznej — i należnej — 
pomocy! 

REDAKCJA. 

Ogromne zdziwienie zapanowało w 
Wielkiej Brytanii, kiedy w lutym 

1940 r. Churchill stwierdził kategorycz 
nie w Izbie Gmin, że Admiralicja Je
go Królewskiej Mości zrezygnowała z 
bazy morskiej, która dotychczas uwa
żana była za najlepszą — Scapa Flow. 

— A węc nawet w Scapa nie mo
żemy już czuć się bezpiecznie ? — za
pytywała retorycznie opinia angiel
ska, starając się, jak struś, ukryć przy 
czynę rzeczy przed samym sobą. 

Tymczasem zaś była to baza, z któ
rej okręty brytyjskie kontrolowały wo
dy zarówno Morza Północnego jak i 
Atlcntyiu Północnego, baza o nie-
zffiitTi.ym znaczeniu nawet w roku 
1940-tym, kiedy jeszcze Sowiety nie 
były dla Zachodu terenem tak waż
nym, iż należało im dostarczać świet
ny, zachodni sprzęt i broń... przeciw 
najpierw Hitlerowi, a później przeciw 
Zachodowi. 

— Jakie powody skłoniły premiera 
Wielkiej Brytanii, aby niemal na po
czątku wojny zrezygnował ze Scapa 
Flow ? 

To było tak : 
W pierwszą niedzielę października 

r>)ku 1939-go kapitan marynarki nie
mieckiej Gunther Prien, który dowo
dził okrętem podwodnym „U-47", do
stał niespodziewanie rozkaz zameldowa 
nia się u adm rała Doenitza, ówczesne 
go dowódcy niemieckiej floty podwod
nej. Rozmowa była krótka. Doenitz 
pokazał Prieiiowi mapę Orkneyów, je
śli zastosujemy nazwę angielską, lub 
Orkad jeżeli bliższe nam są nazwy ła-
cińsko-francuskie. Jest to grupa nie
wielkich wysepek na północnym cyplu 
Szkocji. Małe cieśniny pomiędzy wy
sepkami stanowią wymarzone kotwi-
cowska dla okrętów i co więcej — są 
wspaniałym terenem wszelkich cwi-
czeń morskich. 

C.unther Piien był doświadczonym 
mai-yrarzem. I chociaż wojna dopiero 

Janusz LASKOWSKI 

« K O R O N K O W A »  R O B O T A  
się rozpoczęła, miał już poważne suk
cesy w postaci zatopienia ogółem 66 
tysięcy ton statków nieprzyjacielskich. 
Pewno więc dlatego wybór Doenitza 
padł na Friena. 

— Scapa Flow — mówił Doenitz — 
jest w tej chwili najżywotniejszym 
punktem brytyjskiej marynarki wojen 
nej. Znajduje się tam gros floty an
gielskiej. I dlatego jeżeli komuś uda 
się wejść pomiędzy górzyste wysepki 
Orkad, może liczyć na olbrzymi 
tryumf. Wejście to jednak nie jest ła
twe, ponieważ Anglicy jeszcze z cza
sów pierwszej wojny światowej utrzy
mują tam bardzc poważną blokadę 
wąskich i płytkich przejść. 

—Melde mich tehorsamst zu Stelle! 
— odpowiedział Prien, trzaskając ob
casami 

T . 
:fc 

Tadycyjny bukiet jesiennych kwia
tów wykwit! na peryskopie „U-47" 

kiedy ten okręt podwodny opuszczał 
Wilhelmshaven. Były to jeszcze zaled
wie narodziny późniejszej tradycji, któ 
ra nakazuje pielęgniarce szpitala woj
skowego zdobić przed wyjściem na nie 
bezpieczne szlaki peryskopy niemiec
kich okrętów podwodnych bukietem 
kwiatów... Po v.;'jściu z portu dowódca 
przenosił ten bukiet do swojej kabi
ny, aby w wypadku szczęśliwego powro 
tu do bazy, uczepić ponownie na 
peryskopie r/więdły wiecheć, który kie
dyś był bukieion. 

„U-47" wyszedł pod wieczór 12-go 
października ife39 roku, biorąc kurs na 
północ wzdłuż wschodnich wybrze'y 
Anglii. 

„Anglicy mają ten subtelny zwyczaj, 
że pomiędzy godziną 22-gą, a 22,30 za

palają latarnie nadbrzeżne, co mi po
zwala świetnie sprawdzać kurs mego 
okrętu" — notuje Prien w swoim 
dzienniku okrętowym. 

* . * * 

I „U-47" spokojnie idzie na północ. 
Załoga tego okrętu nie może wyjść z 
podziwu, gdyż dowódca nie zwraca 
nawet najmniejszej uwagi na trans
portowce nieprzyjacielskie, które mo
gą być celem nie tylko łatwym, ale 
wręcz pewnym. 

— O co chodzi ? — zapytują mary
narze. 

I ca;.kiem tracą głowę, kiedy dwód-
ca nad ranem wysyła całą załogę na 
spoczynek. 

Pierwsze śniadanie zostaje rozdane 
13-go października 1939 roku dopiero 
o godzinie 16-ej, a potym załoga pra
cuje nad przygotowaniem ładunków 
wybuchowych, które mają zatopić jej 
własny okręt?, jeżeli dostaćby się miał 
w ręce nieprzyjaciela. 

Krótko po godz. 19-ej „U-47" wy
chodzi na powierzchnię. Zmrok już za
padł, ale Zorza Polarna świeci w naj
lepsze, będąc sprzymierzeńcem i wro
giem zarazem, bo pozwala dokładnie 
obserwować powierzchnię wody, pozwą 
la widzieć każdą sylwetkę, a równo,-
cześnie pozwala na to samo nieprzyja
cielowi. 

Po krótkiej obserwacji Prien stwier
dza, że nie ma niebezpieczeństwa na
tychmiastowego. Każe więc przygoto
wać ciepły posiłek dla załogi. Alarm 
następuje dopiero około godziny 23-ej. 

Ale alarm ten jest przedwczesny : 
— to tylko jakaś łajba wlecze się z 
byłej akim ładunkiem. 

I Prien ponownie wychodzi na po

wierzchnię. Tym razem po to, aby 
rozpocząć nakazaną operację. 

* « * 

Wejścia do cieśniny strzegą trzy sta
re statki, osadzone tu na mieliź

nie i połączone ciężkim łańcuchem. To 
właśnie pomiędzy tymi statkami „U-
47" będzie musiał zakreślić szybkie 
„S", wymijając każdą przeszkodę. Do
piero później przejście ku redzie sta
nie się względnie wolne. , 

Wspaniale wyćwiczony sternik w 
mgnieniu oka wykonuje wszystkie „pra 
wa na burtę" i „lewa na burt", aby 
natychmiast przechodzić o kilka stop
ni w prawo lub lewo. „U-47" wchodzi 
powoli, a kapitan Prien może spokoj
nie przyglądać się redzie i stwierdzić, 
że wcale nie ma tu tylu okrętów an
gielskich, ile spodziewał się zastać. 

Są wprawdzie krążowniki — śmier
telni wrogowie okrętów podwodnych, 
ale ani największe, ani ich nie jest tak 
wiele... 

„U-47" idzie wgłąb redy. 
Na tle Zorzy Polarnej ukazują się 

mu dwie potężne sylwetki. Jedna nie
mal całkiem nakrywa drugą... 

Wspaniałe cele, o jakich tylko ma
rzyć może każdy dowódca nieprzyja
cielskich okrętów podwodnych. 

„U-47" jest gotów. Jeszcze chwila i 
Prien daje rozkaz torpedystom : 

— Jedna torpeda w wyłaniający się 
spoza pierwszej sylwetki dziób angiel
skiego olbrzyma, a dwie — w bliższą, 
zasłaniającą go sylwetkę. 

Jest to „Royal Oak" — pancernik o 
wyporności 29.150 ton. A za nim ,Re-
pulse" — pancernik o 32.000 ton. 

Torpedy wystrzelono... Jest godzina 

0,58... Prien czeka z zegarkiem w rę
ku... Minuta.... dwie... trzy.:, trzy i pół... 

Wybucha pierwsza torpeda przezna
czona dla „Repulse" Jest trafna. 

„U-47" robi zwrot, aby jeszcze w 
międzyczasie wysłać torpedę z rury na 
rufie... Minuta, dwie, trzy... cztery... ci
sza... Torpeda nie wybucha... 

O 1,20 „U-47" jest znowu na swojej 
pozycji. Tym razem wszystkie 3 tor
pedy pójdą w kierunku „Royal Oak". 
I będą trafne. y 

Wśród łoskotu eksplozji i łamiących 
się wiązadeł okrętowych „Royal Oak" 
rozsadzony na strzępy poszedł na płyt 
kie dno. 

O godzinie 1,28 Prien rozpoczyna 
drogę powrotną, podczas gdy cała re
da Scapa Flow tonie w świetle. Re
flektory biegają po wodzie, a równo
cześnie coraz bliżej Priena powtarza
ją się eksplozje. To Anglicy przeszu
kują dno rzucając granaty głębinowe. 
Czas uciekać... 

* sfc îk 
'ojna skończyła się. W czasie niej 

Anglicy tak bardzo udoskonalili 
radar, że baza w Scapa Flow przestała 
być narażona na niebezpieczeństwo. I 
ponownie zaczęto jej używać zarówno 
jako bazy1 wypadowej, jak — i to 
przede wszystkim — ćwiczebnej. 

Ale dopiero przed kilku laty jedno z 
pism ujawniło, że w Scapa Flow po 
pierwszej wojnie światowej osiadł pe
wien zegarmistrz. Miał on wielkie po
wodzenie ,gdyż wobec całkowitego bra
ku mieszkańców w Scapa, marynarze 
często musieli zwracać się do tego rze
mieślnika. 

Kto wie, — może to właśnie on za
wiadomił Niemców o zgrupowaniu ma
rynarki i o dokładnej pozycji statków, 
blokujących wejście do Scapa ? Jest 
to bardzo prawdopodobne, albowiem 
stwierdzono, że zegarmistrz ten był o-
ficerem niemieckiej marynarki wojen
nej jeszczez czasów Wilhelma H-go 

W 
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Piękia manifestacja 
Ranek 31-go października w Paryżu! pod Łuk Triumfalny, dokumentując 

byl tak piękny, że wszyscy zapom- ! raz jeszcze swoją przyjaźń dla Polski 
nieliśmy o jesieni posuwającej się szyb i Polaków. 

w Paryża 

khni krokami naprzód. 
Tego dnia Związek Sokolstwa Pol

skiego zorganizował wielką i niezwyk
le udaną manifestację, czcząc 40-tą 
rocznicę wymarszu ochotników pol
skich. do Armri Francuskiej. 

Około 700 Sokołów przybyło z Pas 
de Calais i Francji północnej, aby 

Poczty sztandarowe ustawiły się pół
kolem za Grobem Nieznanego kołnie
rza, cztery Sokolice Zbliżyły się z wień 
cem do płyty, po czym prezes Związ
ku Sokolstwa Polskiego we Francji zło 

•żył wieniec. Trębacze zagrali tradycyj
ny hejnał i uroczystość pod Łukiem 
Tryumfalnym została zakończona. Pod 
pisy w złotej księdze honorowych goś-

przemaszerować przez zalane słońcem ci z ambasadorem Morawskim na cze-
Pola Elizejskie pod Łuk Triumfalny,' le dopełniły tę część uroczystości, 
gdzie złoaono piękny wieniec biało- Następnie Sokoli udali się do koś-
czerwonych kwiatów. Na czele pocho- cioła polskiego, gdzie ambasador Mo-
du szły cztery Sokolice w granatowych rawski zajął fotel honorowy, powitany 
spódniczkach i białych bluzkaęh. Za przez proboszcza ks. szambelana Gałę-
niml zaś ćwicząca młodzież sokola żeń newskiego i złotoustego kaznodzieję ks. 
ska i męska. Granatowe spódniczki i 
białe bluzki Sokolic, białe spodnie 
białe koszule Sokołów wzbudziły za
interesowanie przechodniów, którzy 
stworzyli szpaler po obu stronach u-
Ucy. Za młodzieżą postępowały liczne 
poczty sztandarowe. Widzieliśmy wśród 
nich nie tylko sztandary sokole, leez 
również sztandary polskich organiza
cji niepodległościowych z Paryża. A-
peł Centralnego Związku Polaków i 
Federacji Pol. Obrońców Ojczyzny zro 
bił swoje. Polacy z Paryża uświetnili 
potężną manifestację Sokołów. 

Sędziwy gen. Niessel, wypróbowany 
przyjaciel Polaków, przybył również 

Apel Paryskiego Okręgu 
Federacji P.O.O. 

Okręg Paryż Federacji P. O. O. pro 
si wszystkie koła Okręgu Paryskiego, 
by wzięły liczny udział w uroczystości 
dnia 11 listopada b. r. 

Zbiórka ze sztandarami o godz. 9,30 
na Avenue Georges V przy Av. des 
Champs Elysees w Paryżu (metro Ge
orges V). 

w PARYŻU 
Abs. Prawa 
Uriiw. Po
znańskiego, 

doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 
MARIAN JAROSZYK 

Expert-T raducteur-Juré 
Î4, nie de Maubeuge, Paris 9« 
Telefon: TRTJ 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY : Metryk, ślubów, naturalizacji, 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor
tów, certificat de coutume, podań do Mi
nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery
kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 

bez potrzeby przyjazdu. 

Stolarka, który wygłosił śliczne i pod
niosłe kazanie. 

Przyjęcie w salonach merostwa 4-ej 
dzielnicy Paryża zakończyło uroczystoś 
ci sokole. 

Niezmiernie nam miło jest dodać w 
tym sprawozdaniu, iż sędziwy gen. 
Weygand uświetnił tę uroczystość, 
przybywając osobiście do kościoła pol
skiego. 

Manifestacja paryska Zw. Sokolstwa 
Polskiego we Francji była manifesta
cją imponującą i na pewno spełniła 
swoje zadanie przypomnienia o pol
skiej przelanej krwi w obronie drogiej 
nam i gościnnej ziemi francuskiej za
równo podczas pierwszej jak i drugiej 
wojny światowej. 

J. L. 

HARCERSTWO POLSKIE 
W dniu 24 ub. m. odbyła się w T-oni 

odprawa Komendy I Okręgu harce
rzy. Obecni byli członkowie Komendy, 
komendanci hufców oraz instruktorzy 
Okręgu. Przybyli również przewodni
czący Z. H. P. we Francji Feliks Ko
za! i komendant Z. H. P. Franciszek 
Konieczny. 

Na potrzeby sekretariatu zdecydo
wano zebrać po 100 fr. od instrukto
rów. Na miejscu zebrano 1.500 fr.; po
zostali instruktorzy są proszeni o prze 
słanie uchwalonej składki <można w 
znaczkach pocztowych). 

Sekretariat objął hm. Bohdan Ka-
pella, 30-ème rue, nr 68, Rouvroy sous 
Lens (P. de C,). Referat zuchowy dla 
I Okręgu prowadzi hm. Tadeusz Kwiat 
kowski, rue de Courrières, Montigny 

Z życia Polonii w Troyes 
W dniu Wszystkich świętych Polo

nia w Troyes oddała hołd bra
ciom poległym w walce o wolność Oj
czyzny. Staraniem K. T. M. i L. K. Z. 
uroczystość ta wypadła naprawdę im
ponująco. Wszystkie miejscowe orga
nizacje społeczne — Rezerwiści i b. 
Wojskowi, Towarzystwo Kult. Ośw. 
im. J. Piłsudskiego, Z. U. P. R. O., 
Lokalne Zjednoczenie Katolickie — w 
zgodzie i harmonii, widzianej bodaj po 
raz pierwszy, uformowały imponujący 
pochód, który przeszedł przez miasto, 
udając się przed pomnik poległych bo
haterów francuskich, a następnie przed 
pomnik żołnierza polskiego. Na czele 
pochodu dumnie powiewały sztandary 
organizacyjne, za którymi postępowali 
przedstawiciele władz francuskich, pań 
stwowyeh i samorządowych, oraz przed 
stawiciele i kierownicy polskiego życia 
społecznego w Troyes, wśród których 
wymieńmy prezesa K. T. M. Jana Koł 
czaka, prezesa L. K. Z. Smolińskiego, 
prezesa Rez. i b. Wojsk. J. Okupnego 
oraz prezesa Z. U. P. R. O. Łuczkie-
wicza. 

Pochód zatrzymał się na chwilę 
przed pomnikiem francuskim. W sku
pieniu oddano hołd poległym bohatei-
rom francuskim. Pp. Maj i Tubacki w 
imieniu polskich organizacji złożyli 
przed pomnikiem wieniec. 

Pochód ruszył dalej — przed pom
nik Żołnierza polskiego. Tu- znowu ' 
wzruszająca uroczysta chwila. Orkiest
ra pod batutą p. Snrowego gra marsza 
żałobnego, chylą się sztandary organi
zacyjne, tłum w ciszy pochyla głowy. 
Po złożeniu przez prezesów Kołczaka 
i Łuczkiewicza wieńca przed pomni

kiem, prezes Z. U. P. R. O. wygłosił 
krótkie przemówienie, zapewniając po
ległych braci, że my, żyjący, wykorze
nimy t serc naszych wszelką do współ 
rodaków nienawiść, że Polak Polakowi 
odtąd zawsze poda rękę i wspólnie bę
dzie walczyć o wolność ujarzmionej Oj
czyzny. 

P AZIE W SKI. 
* 

TROYES. — 'zarządy K. T. M. i 
L. Z. K. podają do wiadomości, iż ob
chód święta Niepodległości odbędzie 
się w niedzielę 14 listopada b. r. w 
sali "Bourse du Travail", według na
stępującego programu : 

o godz. 11,30 — uroczysta Msza ŚW. 
w kościele polskim; zbiórka organiza
cji — ze sztandarami — przed kościo
łem godz. 11,15; 

godz. 16 — akademia w sali "Bour
se du Travail". Zebranych powitają 
prezesi Kołczak i Smoliński. Orkiestra 
pod batutą p. Surowego niewątpliwie 
przyczyni się wydatnie do podniesienia 
uroczystego nastroju. Wystąpią pols
kie dzieci pod kierownictwem nauczy
ciela B. Oleskiego. Referat okolicznoś
ciowy. śpiewy solowe. Koncert forte
pianowy młodego muzyka Władzia 
Piechowskiego. Na zakończenie — Ko-

!  P  I  Ç K N Y  P O D A R E K  Ś W I Ą T E C Z N Y !  
Już się ukazał 

Kalendarz ścienny na rok 1955 
b o g a t o  i l u s t r o w a n y  

Karta tytułowa i 12-cie kolorowych plansz, na każdy miesiąc według 
rysunków artysty malarza Witolda Januszewskiego. 

Cena 300 fr. przesyłką zwykłą, 345 fr. przesyłką poleconą. 
Wysyłka za uprzednią wpłatą na konto pocztowe ELKA SA.R.L., 
20, rue Legendre, Paris (17), C.C. Paris 5507-30, lub mandatem pocz

towym na adres jak wyżej. 

J Ó Z E F  W I T T L I N  

S Ó L  Z I E M I  
Duży tom. Cena fr. 1.050.— 

"Sól Ziemi" to jedna z najgłośniejszych powieści współczesnych pol
skiego autora. Przetłumaczono ją dotąd na 13 języków. "Sól Ziemi" 
jest to nowoczesna epopea o Żołnierzu Nieznanym, aktualna również 

po drugiej wojnie światowej i zrozumiała dla każdego. 
Pisana prostym, lecz pełnym wysokiego artyzmu językiem, pełna hu
moru i głębokiego wyczucia ludzkiej doli i niedoli w czasie pokoju i w 
czasie wojny, odtwarza w serii niezapomnianych obrazów tragiczne 

dzieje prostego człowieka. 
W y s y ł a  n a  z a m ó w i e n i e  

"LIBELLA", 12, rue St-Louis-en-lTle — Paris IV. 
Żądajcie bezpłatnych katalogów. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

R E X  7J 

16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). Tel.: PLA 05-54 
ROK ZAŁOŻENIA 1929 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 
Żądajcie wyrobów firmu „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle-
pie spozywczym iv Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 
W 4, rue de Fourcy, Paris 4% — Métro; Saint-Paul. 

IEDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — Paris (17e) 
Telefon: WACram 00-45. Konto czekowe: C.c. Paris 5507-30 
OGŁOSZENIA: 1 cm 1-łamowy 180 fr. W tekście 50%, na 1-ej stronie 100% drożej. 
Przy 4-ch kolejnych ogłoszeniach 25% rabatu. DROBNE OCŁOSZENIA: Poszukiwania 
pracy: 100 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 20 fr. Zaofiarowanie pracy: 200 fr. za 
3 wiersze, za każdy dalszy 40 fr. Sprzedaż-kupno: 300 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 
50 fr. Matrymonialne: 300 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 70 fr. • Rękopisów Redak
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ZE SZWAJCARII 
WALNE ZEBRANIE KOŁA 2 DSP. 

W St. Gallen odbyło się w dniu 3 
października b. r. zebranie koła 2-ej 
DSP; przewodniczył ppłk. St. Karo-
lus, którego serdecznie powitał prezes 
koła kol. Paszkowski, witając równo
cześnie licznie przybyłych na zebranie 
kolegów. Minutą ciszy uczczono zmar
łych kolegów, a mianowicie śp. ppłk. 
Tadeusza Dzdamskiego, śp. majora 
Jana Szyndlera i śp. st. sierżanta Ru
dolfa Dąbka. 

Sekretarz koła i delegat zarządu 
głównego na Szwajcarię, kol. Witkow
ski, odczytał nadesłane depesze z ży
czeniami na zjazd od pułk. dypl. St. 
Pelca, od gen. W. Wieczorkiewicza, od 
ministra A. Bobkowskiego, od prezesa 
zarządu głównego kol. Gordowskiego i 
od sekretarza Zw. Org. Polskich w 
Szwajcarii, p. Kwapniewskiego. 

W imieniu Naczelnego Wodza gen. 
Władysława Andersa ppłk. Karolus do 
konał dekoracji zasłużonych kolegów 
Medalem Wojska. 

Dokładne sprawozdania z działalnoś 
ci koła złożyli prezes, sekretarz i skarb 
nik. Po sprawozdaniu Komisji Rewizyj 
nej, walne zebranie udzieliło ustępują
cemu zarządowi absolutorium, po czym 
przystąpiono do nowych wyborów. — 
Przez aklamację zostali wybrani: kol. 
Paszkowski — prezes, kol. Witkowski 
— sekretarz. Skarbnikiem został kol. 
Sobieraj. Zastępcami członków zarzą
du — Bożek i Piechota. Delegatami 
zarządu: na zachodnią Szwajcarię — 
Jan Nowosad, na Zurych — Konstanty 
ściegosz. Do Komisji Rewizyjnej we
szli: Jakubowski, Głowacki i Bardecki; 
do Sądu Koleżeńskiego — ppłk. Ka
rolus, mgr. Mierzwa, dr Bieliński i 
Henryk Kopf. 

Walne zebranie wysłało depesze do 
Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych 
gen. Władysława Andersa i do pułk. 
dypl. Stanisława Pelca, z-cy dowódcy 
2 DSP. Ponadto zebranie nadało płk. 
Pelcowi godność honorowego prezesa 
Koła żołnierzy 2 DSP w Szwajcarii o-
raz uchwaliło przystąpienie do Związ
ku Organizacji Polskich w Szwajcarii. 

Zebranie zakończono odśpiewaniem 
hymnu narodowego. 

St. WITKOWSKI. 

Poszukiwanie 
TABISZ Elizę i jej matkę KRAUZE 

Marię, mieszkającą do 1939 r. w Grod
nie, a w r. 1944 przebywającą na blis
kim Wschodzie, poszukuje córka Krau
ze Marii — Helena KORZENIECKA, 
23, Quai Voltaire, Paris 7. 

D. DOWOJNA-BIENAIME 

Tłumacz Pnysięfły 
przy Sądzie 1-ssej Instancji 1 

Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 

23, Quai de la Tournelle 
PARIS 5*. 

Métro : St-Michel, Pont-Marie 
lub Maubert-Mutualité. 

Autobusy : 24, 63, 07, 86. 

Telefon : ODEon 41-17. 

'Mon-ło Teatralne odegra sztukę p.t. 
te Cassino 

Zarządy K. T. M. i L. Z. K. proszą 
sekcje wchodzące w skład tych orga
nizacji o nie podawanie żadnych ko
munikatów odnośnie obchodów świąt 
narodowych bez porozumienia się z za 
rządami. Prośba ta ma na celu unik
nięcie jakichkolwiek nieporozumień 
między poszczególnymi organizacjami. 

Zarządy K.TJH i L.Z.K. 

Święto Niepodległości 
w Belfort 

Komitet Organizacyjny Związków 
Niepodległościowych okręgu Mulhouse 
niniejszym podaje do wiadomości, że 
obchód Święta Niepodległości odbędzie 
się w dniu 14 listopada b. r. w Belfor-
cie według następującego programu: 

godz. 10 — zbiórka pocztów sztanda 
rowych i organizacji społecznych przed 
Salle des Petes (naprzeciwko prefektu
ry); 

godz. 10,30 — uroczysta Msza Św.; 
godz. 11,30 — wymarsz pochodem 

przed Pomnik Poległych, gdzie nastąpi 
składanie wieńców; 

godz. 12 — lampka wina; 
godz. 15 — akademia. 
Bezpośrednio po akademii — zaba

wa taneczna. 
Komitet Organizacyjny prosi wszy

stkie organizacje niepodległościowe i 
całą niepodległościową Polonię z okrę
gu o gremialne wzięcie udziału w ob
chodzie, którego celem jest także za
manifestowanie naszej jedności oraz 
podkreślenie przyjaźni polsko-francus
kiej. Komitet Organizacyjny. 

en Gohelle (P. de Ć.). Zainteresowani 
proszeni są kierować korespondencję 
bezpośrednio na podane wyżej adre
sy. 

Po omówieniu zakończonej akcji let
niej 1954 r. postanowiono odłożyć roz
patrywanie projektów dotyczących ak
cji letniej 1955 r. do następnej odpra
wy. Akcja ta będzie organizowana z 
uwzględnieniem 45-decia Z. H. P. 

Klub motocyklistów. Komendy huf
ców i drużyn proszone są o przedysku
towanie wniosku w sprawie zorganizo
wania klubu motocyklistów. Komendy 
proszone są o podanie liczby ew. człon 
ków. 

Wobec trudności zbierania się kad
ry instruktorskiej zdecydowano prowa 
dzić przeszkolenie podczas odpraw ko
mendy I Okręgu, drogą odpowiednich 
referatów i dyskusji. 

Prenumerata pism harcerskich. In
struktorzy i drożyny proszeni są o zgło 
szenie do sekretariatu prenumerat na 
pisma harcerskie. Sekretariat posiada: 
"Ogniwa", "Znicz", "Bądź gotów", 
"Wiadomości urzędowe", "Biuletyn 
informacyjny Naczelnictwa" oraz mie
sięcznik "W kręgu pracy", nieodzow
ny dla gromad zuchowych. 

Kalendarzyk. 14 listopada b. r. — 
wyjazd autobusami na uroczystości har 
cerskie w Abscon; 21 listopada b. r. 
— odprawa instruktorska w Lens (z 
terenu całej Francji)'; 'początek odpra
wy o godz. 9-ej, w Hotelu Polskim; 15 
grudnia b. r. — termin złożenia w se
kretariacie programów pracy z uwzględ 
nieniem zagadnień poruszonych na os
tatniej odprawie; 19 grudnia b. r. — 
wystawa zuchowa w Bruay, której 
zwiedzenie jest obowiązkiem wodzów 
zuchowych i gromad. 

Ludwik Lewiński 
w Paryżu 

Z okazji 45-lecia pracy artystycznej 
Ludwika Lawińskiego, Zarząd Oddzia
łu SPK Francja organizuje w dniach 
27 i 28 listopada br. w sali bibliotecz
nej Domu Kombatanta (20, rue Legen 
dre), dwa występy tego znakomitego 
aktora i mistrza humoru. 

W programie: monologi, piosenki, 
anegdoty polityczne, aktualia oraz je
go "Rozmowy z Krajem przez radio 
Wolnej Europy". 

Udział w kosztach 400 frs. Bilety za 
mawiać można osobiście lub telefonicz 
nie, WAGram 00-45, w sekretariacie 
SPK, 20, rue Legendre, Paris 17. 

Przedstawienia rozpoczną się o go
dzinie 20-tej wieczorem. 

A R T U R  R U B I N S T E I N  

Kłopoty życia codziennego nie wpły
wają dodatnio na pielęgnowanie 

zamiłowań artystycznych szerokiej pu
bliczności. I może dlatego rzadko spo
tyka się Polaków nawet na najlepszych 
koncertach. A właśnie najlepszy z naj
lepszych odbył się przy końcu paź
dziernika w Palais de Chaillot. 

Grał Artur Rubinstein. 
Wielki pianista polski będzie praw

dopodobnie częściej niż dotychczas kon 
certował w Paryżu, gdyż sprowadził 
się do tego miasta na stałe, jeżeli tak 
można powiedzieć o artyście, który 
wszystkie rekordy pobił w swoich ob
jazdach, oklaskiwany gorąco zarówno 
w Paryżu, jak w krajach Ameryki Po-

Ważne 
dla b. deportowanych 
W związku z pobytem naszej dele

gacji w Międzynarodowym Urzędzie 
Poszukiwań (International Tracing 
Service) w Arolsen, pragniemy podać 
do wiadomości wszystkich deportowa
nych Polaków następujące informa
cje : 

1. Międzynarodowy Urząd Poszuki
wań w Arolsen jest jedynym organiz
mem alianckim, upoważnionym do wy
stawiania zaświadczeń deportacji. 

2. Deportowani, którzy już zwracali 
się do tego urzędu po zaświadczenie 
deportacji i pobytu w obozie koncen
tracyjnym i otrzymali stamtąd powia
domienie, że zaświadczenie zostało im 
wysłane drogą oficjalną, winni czekać 
(nieraz bardzo długo) aż zaświadcze
nie zostanie im nadesłane przez fran
cuskie Ministerstwo b. Kombatantów. 

O ile zainteresowany od chwili o-
trzymania powiadomienia z Arolsen 
zmienił miejsce zamieszkania, należy 
pisemnie powiadomić Direction des 
Contentieux des Fichiers et des Re
cherches, Ministere des Anc. Comb. et 
Victimes de la Guerre, 139, rue Ber
cy, Paris 12, że w oczekiwaniu na za
świadczenie z Arolsen zmienił adres 
poprzednio podany i podać swój ad
res obecny. 

3. Deportowani, którzy otrzymali z 
Arolsen odpowiedź negatywną lub list 
został w ogóle bez odpowiedzi, winni 
napisać powtórnie, a to ze względu, 
na to, że jak ostatnio stwierdzono, w 
różnych okolicznościach znajdują się 
uzupełniające dokumenty obozowe. 

Przypominamy, że pisząc do Arol
sen po zaświadczenie deportacji, nale
ży podać możliwie najwięcej danych 
osobistych oraz czasokresy pobytu w 
poszczególnych obozach koncentracyj
nych. Zwłaszcza nazwy miejscowości w 
Polsce winny być podane w brzmieniu 
polskim a nie niemieckim. Pisać moż
na po francusku, a najlepiej po polsku. 
Listy należy adresować: International 
Tracing Service (16), Arolsen-Waldeck 
— Allemagne. 

Zarząd Pol Zw. Deportowanych. 

łudniowej, Australii czy w stolicach 
zachodnio-europejskich. 

Kunszt Artura Rubinsteina jest tak 
wielki, że omawianie go byłoby wręcz 
śmieszne. To też raczej pomówmy o 
wrażeniu, jakie wywołuje genialna gra 
Artura Rubinsteina. 

Grał on Chopina i tylko Chopina. 
Rozpoczął Polonezem fis-mol, a za
kończył Polonezem as-dur. Takich pia 
nissimo, wszędzie słyszalnych a tak de 
likatnych, że wydają się tonami nie z 
ziemskiej rzeczywistości — żaden chy
ba pianista współczesny dać słucha
czom nie może. I prawdopodobnie ża
den nie może w Marszu Żałobnym z 
Sonaty b-mol wzbogacić fortepianu o 
tony wszystkich instrumentów, bo u 
Rubinsteina wyraźnie brzmiał werbel 
bębnów, dobyty wspaniałym natchnie
niem z martwej klawiatury. 

W olbrzymiej sali Palais de Chail
lot nie było ani jednego wolnego miej
sca, co świadczy o wyrobionym guście 
publiczności paryskiej. 

Wzruszenie artystyczne i głębia prze 
życia, jakich w Palais de Chaillot do
starczył słuchaczom Artur Rubinstein, 
jest typu najwyższych i najpiękniej
szych, a hołd złożony Wielkiemu Ar
tyście na pożegnanie tym bardziej 
był dla nas miły, że obca publiczność 
składała go Polakowi za polskie tęsk
noty Chopina. 

W tym hołdzie łączymy się razem z 
publicznością koncertową, przypomina
jąc P. T. Czytelnikom, że Artur Rubin 
stein będzie solistą koncertu symfo
nicznego w Teatrze Champs Elysées 
w dniu 18 listopada b. r. Mistrz bę
dzie grał Beethovena. Wielką orkiest
rą symfoniczną Radia i Telewizji 
Francuskiej dyrygować będzie André 
Cluytens. W programie — dwie symfo
nie (1-sza i 7-ma, oraz 4-ty koncert 
fortepianowy). Może na tym koncercie 
znajdzie się więcej publiczności pol
skiej dla podkreślenia dumy naszej z 
wielkiego pianisty polskiego. 

JAL. 
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H U M O R  
Rzewne wspomnienie 

— Ja i moja żona przez dwadzieś
cia pięć lat byliśmy najszczęśliwszy
mi istotami na ziemi. Całe nasze ży
cie było opromienione słońcem, każdy 
dzień był dniem radości! 

— A potem ? 
— Potem, niestety — pobraliśmy się! 

Statystyka 
— Czy wolisz być milionerem, czy 

też chorym na wątrobę? 
— Oczywiście — być milionerem! 
— Bardzo nieroztropnie: milionerzy 

wszyscy kiedyś umierają, czy nie tak? 
— Owszem... 
— A statystyka powiada, że na wąt

robę umiera tylko 10 procent ludzi! 


